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KOLEJNY DONIOSŁY EKSPERYMENT 

J i  f t O  Ladziecka stacja miądzyplane 
LECI NA PLANETĘ WENUS 

MOSKWA (PAP) 

GENCJA TASS podaje, że w dniu 17 sierpnia o godz. 
8.38 czasu moskiewskiego wprowadzona została w 

Związku Radzieckim na orbitę międzyplanetarną 
stacja automatyczna „WENUS-7". Nastąpiło to zgodnie 
% programem badania przestrzeni kosmicznej i planet Ukła­
du Słonecznego. 

Automatyczna stacja „WENUS-7" została udoskonalona 
w porównaniu z poprzednimi pojazdami kosmicznymi tego 
typu. Jej waga wynosi 1.180 kg. 

O godz. 9.59 czasu moskiewskiego włączony został silnik 
w ostatnim członie rakiety nośnej stacji „WENUS-7", która 
wraz z tym członem znajdowała się na orbicie sztucznego 
satelity Ziemi. Silnik działał przez 244 sekundy i nadał 

stacji „WENtJS-7" szybkość nieco większą od tz\w drugiej 
szybkości kosmicznej. 

Stacja „WENUS-7" weszła na tor zbliżony do toru zapro­
jektowanego, Urządzenia pokładowe i aparatura naukowm 
zainstalowana na pokładzie stacji działają sprawnie Lotem 
steruje naziemny ośrodek dalekiej łączności kosmicznej. 

O godz. 12 czasu moskiewskiego „WENUS-7* znajdowała 
się w odległości 42 tys. km od powierzchni Ziemi. 

Głównym celem wystrzelenia stacji „WENUS-7" jest 
przeprowadzenie dalszych badań planety Wenus, rozpoczę­
tych swego czasu przez radzieckie stacje automatyczne. 

Ośrodek koordynacyjno-obliczcniowy opracowuje dane, 
przekazywane przez aparaturę zainstalowaną na pokładzie 
stacji „WENUS-7". 

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH K R A J Ó W  ŁĄCZCIE SIĘt 

NA CENTRUM 

ZDROWIA DZIECKA 
* (Inf. wł.) 
Przed przyjazdem na Ft/stiwal 

Chórów Polonijnych do Koszali­
na, polski konsulat w Ostrawie 
odwiedzili przedstawiciele Zespo­
łu Śpiewaczego „Hutnik" z Trzyń 
ca. Wręczyli oni naszym przed­
stawicielom dyplomatycznym 10 
tysięcy koron, które zebrali z 
dobrowolnych składek, z przezna 
czeniem na Centrum Zdrowia 
Dziecka, (ru) 

W Kraju Krasnojarskim, 
nad brzegami Jeniseju miesz­
czą sie duże kombinaty drzew 
ne. Przerabia się tam i maga 
zynuje setki tysięcy metrów 
sześciennych drewna wyso­
kiej jakości. W związku ze 
wzrostem skupu, a więc i 
zwiększeniem zapasów drew­
na w magazynach rośnie też1 

waga problemu walki z og­
niem i zapobiegania pożarom. 
Nowo — Makłakowskim Kom­
binacie Drzewnym przeprowa­
dzono niedawno niecodzienny 
eksperyment. Ułożone w wiel 
kie stosy deski podpalono, a 
następnie gaszono różnymi me 
todami. 

Wyniki doświadczeń pozwo­
lą opracować najlepszą w da 
nych warunkach taktykę i 
technikę wałki z ogniem. 

CAF — Tass 

Cena 50 ci 
Nakład: 124.7S9 

ORGAN KW PZPR W KOSZALINIE 
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W 
Zakłady pracy naszego -mia 

sta podejmowały Rodaków zza 
granicy. Chór „Hutnik" z 
Trzyńca gościł w WSS „Spo­
łem", chór „liasło" z Orłowej 
był gościem załogi WZGS, 
chór górników polskich z 
Douai zawitał do WP PKS, 
chóry „Polonia" z Duesseldor 
fu i „Dzwon-Gwiazda" z Es­
sen przybyły do Okręgowej 
Spółdzielni Mleczprskiej, a 
chóry „Słowik" z I-Iamborn i 
„Polonia" z Oberhausen do 
Wojewódzkiego Związku Spół 
dzielczości Pracy. 

Kierownicy przedsiębiorstw 
informowali gości o pracy swo 
ich zakładów, instytucji, z za 
i n ter es o wan i em wysłuchiwał i 
z kolei wiadomości o tym jak 

SAJGON 

Demonstracje 
inwalidów 

Ostatnio przed pałacem prezy­
denckim w Sajgonie odbyła się 
demonstracja inwalidów * wojen­
nych .którzy domagali sie ukara­
nia oficerów armii reżimowej 
^'innych zastrzelenia kilku oso o 

czasie poprzedniej demonstra­
cji inwalidów wojennych protestu 
jacych przeciwko brudnej wojnie 

Wietnamie Pd. 
(CAF — Unifax) 

Festiwal Chórów Polonijnych 
Wizyty w zakładach pracy 

K©!e§ny dzień 
esraz Klisze] znalom 

ry zakończyło zbiorowe odśpie 
wanie „Stu lat" za obustron­
ną pomyślność. Przy dźwię­
kach orkiestry tanecznej 
WZGS bawiono sie wesoło i 
kulturalnie do późnych noc­
nych godzin. 

Dziś nasi Rodacy wyruszają 
w teren województwa. Chór 
„Hutnik" wyjeżdża do Słupska 
chóry „Hasło", „Polonia" i 
„Dzwon-Gwiazda" do Swidwi 
na, chóry z Douai' oraz „Sło­
wik" i „Polonia" do Wałcza. 

(zetem) 

• Pracowite dni itMarzy bytewdddb 

Młodzież spieszy s pomocą 
& Gdy liczy się tylko na kombajny 

Aura płata figle 
...opieszałym 

(INF. WŁ.) 
Ub. tydzień sprzyja! żniwiarzom. Słoneczna pogoda pozwoi 

Ilia zastosować do prac żniwnych większą liczbę maszyn, u-
łatwiala zwózkę skoszonych wcześniej zbóż, dopingowała do 
rozszerzania frontu pożniwnych prac polowych. Słoneczna 
aura jednocześnie przyśpieszyła dojrzewanie zbóż jarych, 
które w większości już nadają się do koszenia. Dobra pogo­
da spowodowała również pewne rozluźnienie w organizacji 
kampanii żniwnej, co łatwo można było dostrzec ostatniej 
niedzieli. 

W tym dniu odwiedziliśmy nad 70 proc. zbóż ozimych', 
powiaty: miastecki i bytowski. ale zaledwie część plonów 
W pierwszym rolnicy święto- zwieziomb tu do stodół. Swię-
wali. Wprawdzie skosili oni po (Dokończenie na str. 2) 

(Inf. wł.) 
CZORAJSZY, deszczowy dzień, upłynął uczestnikom 
Festiwalu pod znakiem coraz bliższych i serdecznych 
znajomości z mieszkańcami Koszalina. 

żyje, pracuje i działa zagra­
niczna Polonia. Przy skrom­
nych poczęstunkach toczyły 
się bezpośrednie, prywatne 
rozmowy pracowników kosza_ 
lińskich przedsiębiorstw z Ro 
dakami zza granicy. Polonijne 
chóry dziękowały za przyjęcie 
licznymi piosenkami polskimi 
i obcymi, wymieniano poda­
runki, pamiątki. Każdemu 
spotkaniu towarzyszyła atmo­
sfera wzajemnego zaintereso­
wania i niezwykłej ̂ gościnnoś­
ci, obustronnej życzliwości. 
Nie tyle upominkami, ile właś­
nie „sercem za serce" — jak 
to określono na spotkaniu w 
WSS „Społem" rewanżowali 
się goście gospodarzom i vice 
versa. 

Zanim nastał poniedziałek 
uczestnicy FChP bawili się w 
niedzielny wieczór na zabawie 
w swojej siedzibie. Najpierw 
spotkali się z przedstawiciela 
mi Komitetu Honorowego i Or 
ganizacyjnego, wśród których 
byli! zastępca kierownika Wy­
działu Zagranicznego KC 
PZPR. Wiktor Kineckl, sekre­
tarz KW PZPR, Zdzisław Ka­
narek, przewodniczący W.K 
FJN poseł Józ +1 Maeiehowski, 
gospodarze miasta z przewod­
niczącym Prezydium MRN, Jó 
zefem Bajsarowiczem. On też 
wygłosił powitalny toast, któ-

Czlonkowie chóru 
Wzajemne powitanie by 

ło niezwykle serdeczne, życzliwe, nie brakło oczywiście kwia­
tów. Pot. J. Piątkowski 

Hasło" z Orłowej w Czechosłowacji zostali 
zaproszeni przez pracowników WZGS. 

Wokół rozmów w sprawie pokoju na Bliskim Wschodzie 

Laird nie poparł twierdzeń 

\ 

PARYŻ (PAP) 

AGENCJA Reutera dono­
si, że amerykański se­
kretarz obrony Melvin 

Laird oświadczył, f<e jest rze­
czą niemożliwą potwierdzić 
izraelskie oskarżenia, iż ZRA 
rzekomo „pogwałciła" *-ozejm 
wzdłuż Kanału Sueskiego, 
rozbudowując tam swój sy­
stem obronny. Laird wezwał 
Izrael do położenia kresu tej 
kampanii oszczerstw i do roz­
poczęcia negocjacji. Dodał on, 
że nie sądzi, aby odbywanie 
długich publicznych debat na 
temat rzekomego „pogwałce­
nia" rozejmu służyło jakim­
kolwiek pożytecznym celom. 
Obecnie ważne jest rozpoczę­
cie negocjacji i Laird wyraził 
nadzieję, że wkrótce ta nastą­
pi. 

Korespondent Reutera pisze, 
że Stany Zjednoczone wywie-

Izraela 
rają presję na Izrael, aby 
zaniechał oskarżeń i rozpo­
czął rokowania pokojowe, 
^rzemrwienie Lairda jst wy­
razem zniecierpliwienia USA 
obecną polityką rządu w Tel 
Awiwie. 

Agencje prasowe donoszą, 
że Izraelczycy są wyraźnie 
niezadowoleni z oświadczenia 
Lairda. Izrael miał nadzieję, 

że Amerykanie poprą jego 
kłamliwe oskarżenia. 

Tymczasem rząd Izraela ze­
brał się, by rozważyć sytua­
cję na froncie sueskim. Wła­
dze w Tel Awiwie dały do 
zrozumienia, że nie wyznaczą 
s- ego przedstawiciela na 
rozmowy z Jarringiem. „do-

(Dokończenie na str. 2) 

« -WARSZAWA (PAP) 
Jak podaje PIHM dziś na tere 

nie całego kraju wystąpi zachmu 
rżenie duże, z większymi przejaś 
nieniami, miejscami przelotne o-
pady. Skłonność do burz. 

Temperatura maksymalna od W 
st. na zachodzie do 24 st na wscho 
dzie kraju. Wiatry słabe i umiar 
kowane z kierunków połudmyr>„. 
wych i poiuamowo-zachodnich. 

MIMO PROTESTÓW 

"©rcloaośsiy ładunek 

WASZYNGTON (PAP) 

Mimo ostrych sprzeciwów społeczeństwa amerykańskie­
go statek, wiozący pojemniki z gazem trującym, które 
mają być zatopione w wodach Atlantyku, zmierza już do 
miejsca swego przeznaczenia. 

Miejsce to znajduje się na 
Atlantyku w odległości 165 
mil na północny wschód od 
wysp Bahama i 245 mil na 
wschód od Przylądka Kenne­
dy. Głębokość oceanu wy­
nosi tam ok. 5 tys. metrów. 
Dążąc do usprawiedliwienia 
posunięcia Pentagonu w spra­

wie zatopienia trujących ga­
zów w Atlantyku minister o-

. brony USA —- Melvin Laird 
stwierdził w wywiadzie tele­
wizyjnym, że administracja 
Nixona po prostu „odziedzi­
czyła" gazy, co do losów któ­
rych musiała ostatnio zostać 
podjęta decyzja. 

tWSra 

W1 
RAF ICZNYM j 

SKRÓCIE 
GRATULACJE 

m WARSZAWA 

Z okazji święta narodowego 
Republiki Gaboriskiej prze­
wodniczący Rady Państwa, 
Marszałek Polski M. Spychal­
ski wystosował depesze gratu­
lacyjna dc prezydenta repub 
liki A. Bernarda Bongo. 

FANFANI W ZSRR 

• RZYM 

Do Moskwy udał się by 
wziąć udział w XIII Świato­
wym Kongresie Nauk Histo­
rycznych, przewodniczący se­
natu włoskiego Amintore Fan 
fani. 

PRÓBTf 

& MOSKWA 

Lotnictwo radzieckie przygo 
towuje się do wprowadzenia 
do komunikacji ponaddźwięko 
wego samolotu pasażerskiego 
„Tu-144\" który przechodzi o-
statnie próby. 

WIZYTA 
e PEKIN 

Premier ChRL Czou "En-laj 
złoży wizytę w Ludowej Re­
publice Jemenu Południowe* 
go. 

BERLIN — MIŃSK 
9 BERLIN 

Uruchomiono nową linię lot 
nicza między NRD i ZSRR. 
Łączy ona Berlin ze stolicą 
Białorusi Mińskiem. 

Kolejne 

morderstwo 
polityczne w USA 

m NOWY JORK (PAP) 

Rasiści z południa Stanów Zjed 
noczonycb zamordowali w West-
-Poiut (stan Missisipi) bojownika 
0 prawa obywatelskie Murzynów 
1 o sprawiedliwość społeczna. Jo 
hnnie Thomasa. 

Thomas brał aktywny udział w 
organizowaniu Kampanii wybor-
cze.i Murzyna E. Baffingtona. któ 
ry izbiesai się o wysunięcie swej 
kandydatury na stanowisko bur­
mistrza West-Point. 

Aresztowano pewnego oiałego 
mieszkańca West-Point, podejrza­
nego o zamordowanie Thomasa. 
Policja odmówiła podania nazwis 
ka aresztowanego pod pretekstem 
że lego wina dot ad nie jest ..o-
statecznle stwierdzona". 

ii 

I na str. 4,i 5. 
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ODZINY 
W 

* UROCZYSTYM KONCERTEM Orkiestry Symfonicznej Pol 
skiego Radia i Telewizji w Krakowie oraz laureatek IV Kon­
kursu Pianistycznego im. F. Chopina — Reginy Smendzianki i 

Barbary Hesse-Bukowskiej asakończyi się w Dusznikach-Zdroju 
XXV jubileuszowy festiwal chopinowski. 

* TRWA REKRUTACJA do hufców pracy dla młodocianych. 
Młodzież uzupełnia w nich braki w wykształceniu i zdobywa 
konkretny zawód. Wolnymi miejscami dla junaków dysponują 
jeszcze hufce w woj. katowickim, poznańskim i bydgoskim. O-
becnie na terenie kraju działają 83 hufce, dysponujące ok. 3,5 
tys. miejsc. 

* W 50 ROCZNICE II POWSTANIA ŚLĄSKIEGO odbyło się w 
Brzezin n/Odrą uroczyste spotkanie ponad 200 weteranów pow 
stań śląskich z terenu woj. katowickiego i opolskiego. O prze­
biegu walk mówił b. dowódca północnego ugrupowania wojsk 
powstańczych — Jan Wyględa. Chór z Raciborza wykonał pieś­
ni powstańcze i żołnierskie. Otwarto wystawę pamiątek pow 
stańczych« 

~.i na świecie 
* PRZEBYWAJĄCY W KOLUMBII ambasador PRL w misji 

specjalnej dr W. Jurasz został przyjęty przez nowo wybranego 
przewodniczącego Kongresu Koiumbii, dr E. Aouchaibe Ochoa. 
Ambasador Jurasz złożył też wizytę nowemu min. spraw za­
granicznych Kolumbii, dr A. Vasquez Carrizosa, z którym wy­
mienił poglądy na temat dalszego rozwoju stosunków polsko-ko 
lumbijsKich. 

* W OSTATNIM NUMERZE tygodnika „L'Expres3" ukazała 
się wiadomość, że w najbliższym czasie Francja dostarczy Libii 
pierwszych 4 samolotów odrzutowców typu „MIRAGE" że 110 
zamówionych przez ten kraj. Wezmą one udział w pokazie lot­
niczym zorganizowanym 1 września br. podczas obchodów 1 ro­
cznicy przewrotu wojskowego. 

* KILKUSET MIESZKAŃCÓW Berlina zachodniego protesto 
wało przeciwko poczynaniom faszystowskiego reżimu Franco w 
Hiszpanii. Demonstracja odbyła się na apel robotników hiszpań 
skich, zatrudnionych w zachodnioberlióskich zakładach pracy. 
Demonstranci potępili m. in. krwawą rozprawę władz frankistow 
skich z robotnikami w Grenadzie i rozdawali ulotki wyrażające 
solidarność z walką hiszpańskiej Klasy robotniczej przeciwko 
reakcyjnej polityce reżimu Franco. 

* SPADKOBIERCA znanego koncernu hitlerowskiego, wystę 
pujący dziś pod nazwą „Messerschmitt-Boelkow-Blom" rozsze­
rza swoje wpływy za granicą. Ostatnio terenem ekspansji tego 
koncernu stała się Hiszpania. W tych dniach koncern zachodnio 
niemiecki zakupił 13.5 proc. akcji hiszpańskich firm „Ispano-
-Aviason" i „Constrłireiones Aeronauticas". 

OPOZYCJA NADAL PRZECIWNA 

UKŁADOWI NRF — ZSRR 

List Brandta do Barzela 
# BONN (PAP) 
Opublikowano tu tekst listu W. Brandta, który minister 

w urzędzie kanclerza Horst Ehmke przekazał poprzedniego 
dnia przewodniczącemu opozycji w Bundestagu Reinerowi 
BarzelowL 

W liście tym Brandt pro­
ponuje przywódcom opozycji 
przeprowadzenie we wrześniu 
rozmów na temat inicjatywy 
rządu NRF w polityce wschód 
niej. Nawiązując do układu 
podpisanego ostatnio w Mo­
skwie, Brandt stwierdza, że 
układ ten słitjy narodowi nie 
mieckiemu i $fcF i zapowiada, 
iż rząd zamierzą zawrzeć tak­
że porozumienie z rządami Pól 
ski i Czechosłowacji, jak rów­
nież uregulować stosunki z 
NRD. 

86 wypadków drogowych 

18 ofiar kąpieli 

Tragiczny bilans 
weekendu 

WARSZAWA (PAP) 
Jak informuje Komenda 

Główna MO, w ostatnią sobo­
tę i niedzielę zanotowano na 
terenie całego kraiu 86 wy­
padków drogowych, w któ­
rych 29 osób zginęło, a 75 
odniosło poważne obrażenia. 
Większość wypadków została 
spowodowana nadmierną szył) 
kością oraz nietrzeźwym sta­
nem zaTÓwno kierowców, jak, 
i przechodniów. 

Równie tragiczny był so­
botnio-niedzielny bilans uto­
nięć. W zbiornikach wodnych 
całego kraju utonęło w ciągu 
ostatnich 48 godzin 18 osób 
w tym 10 dzieci. 

W wystąpieniu radiowym 
Barzel zakwestionował wypo­
wiedź Brandta, a zwłaszcza 
fragment.że „nic nie przepada 
poza tym, co już dawno zosta 
ło zaprzepaszczone". Przywód 
ca opozycji ponownie zapropo­
nował, aby Brandt przedstawił 
wszystkie zamierzenia rządu 
w dziedzinie polityki wschod­
niej do rozpatrzenia Bundes­
tagowi. 

Natomiast przewodniczący 
CDU Kiesinger oświadczył na 
łamach zachodnicbcrlińskiego 
dziennika „Morgenpost", że je 
go partia będzie się nadal 
sprzeciwiać układowi, gdyż — 
jak powiedział — zasadnicze 
zarzuty pozostają nadal w mo 
cy — zwłaszcza uznanie sta­
tus quo, a więc istniejących w 
Europie granic. 

Z KAMPANII ŻNIWNEJ 

Aura płata figle ...opieszałym 
(Dokończenie ze str. 1) nictwem młodego rolnika — cujących w polu, remontowa-

Waclawa Windorpskiego obko no suszarnię, dostarczano pil-
towano również w wielu pe- szono 2-hektarowy łan żyta u nie potrzebnych części zamień 
geerach. Według meldunków: najstarszego we wsi rolnika nych. Niektóre wozy technicz-
kombajny pracowały w kilku — Bonifacego Jankowskiego, ne, jak np. z Jezierza powróci 
gospodarstwach m. in. w Su- Koszono zboże także u wdowy ły do garażu późnym wieczo 
chorzu, Starkowie, Dretyniu. — Walerii Lipskiej. Prezes rem. 
W PGR Miłocice zrezygnowa miejscowego Kółka Rolnicze- 0 
ho nawet z pomocy oferowa- go Jan Korzyczkowski zapew- Nie wszędzie więc niedziela 
nej przez młodzież ZMW o- nił, iż na obkoszone przez mło była dniem pracy dla żniwia-
śwadczając, iż zboże będzie dzież łany żyta już jutro wy- rzy. I to pomimo pięknej w 
zbierane wyłącznie kombajna ruszą kółkowe snopowiązałki. tym dniu słonecznej pogody, 
mi. W powiecie jest ponad Baza kółka posiada 5 snopo- Maruderów, liczących na sta-
100 kombajnów, a więc łat- wiązałek. Skoszono nimi już bilizację pogody spotkał ogrom 
wo uporają się one ze sprzę- ponad 160 ha, a dzięki temu, ny zawód. Nowa fala opadów 
tern zbóż. Oczywiście, przy że każdą awarię dość często deszczu zahamowała prace 
sprzyjających warunkach at- psujących się WC-5 usuwa żniwne., uniemożliwiła zasto-
mosferycznych. Takie warunki się na miejscu, w kółkowym sowanie kombajnów, na które 
były w niedzielę, ale w po- warsztacie. tak liczono nie tylko w powiecie 
wiecie miasteckim nie zosta- Nie próżnowali w niedzielę miasteckim. Rozpoczął się no­

wy, szczególnie trudny etap 
batalii o chleb, etap wymaga­
jący zwiększenia wysiłków i 
pełnej mobilizacji. Zwłaszcza 

ły one wykorzystane. Zaczęło mechanicy z POM w Bytowie. 
padać i w rezultacie kombaj Dyżurujący w portierni zakla 
ny stoją i stoi na pniu około du — Leon Topka poinformo 
70 proc. zbóż. Wał nas, iż wozy pogotowia 

Zupełnie inna atmosfera pa technicznego wyjeżdżały w te że w naszym województwie 
nowała w powiecie bytów- ren, m. in. do Jezierza, Trze- żniwa nie osiągnęły nawet pół 
skim. Na całej trasie wiodą- biatek, Tuchomia i Jerzkowic. metka. 
cej m. in. przez Kramarzyny, Usuwano awarie maszyn pra- (ś) 
Niedarzyno, Naklę i Studzieni 
ce spotykaliśmy wozy chłop­
skie wypełnione snopami zbóż. 
Niedziela była tu rzeczywiście 
pracowitym dniem. W niektó­
rych pegeerach, gdzie zakoń­
czono sprzęt żyta, kombajny 
wypożyczono rolnikom. Np. 
brygada ż PGR w Osieku pra 
cowała w niedzielę na polach 
rolników w pobliskim Nieda-
rzynie. W tej wsi spotkaliśmy 
15-osobową grupę młodzieży, 
która pomagała w zwózce ży­
ta 67-letniemu Augustynowi 
Petce. Przewodnicząca koła 
ZMW — Irena Skweres infor 
mowała, iż nie jest to pierw­
szy czyn młodzieży w akcji 
„Każdy kłos na wagę złota". 
Z inicjatywy koła otwarto 
klub dziecięcy, w którym dzieć 
mi rolników opiekuje się nie­
mal przez cały dzień Teresa 
Piankowska. Postanowiono 
także udzielić pomocy w pra­
cach żniwnych samotnej sta­
ruszce — Leonorze Lipińskiej. 

Do późnego wieczora praco 
wała również młodzież z koła 
ZMW w Nakli. Pod przewod-

Walki w Wietnamie Pd i Kambodży 

Eksplozje w Sajgonie 
PARYŻ. NOWY JORK (PAP) 
W ostatnich dniach w Sajgonie zanotowano wiele zama­

chów bombowych w centrum miasta. M. in. w ubiegłą nie­
dzielę w nocy eksplodował granat w domu znajdującym 
się niedaleko pałacu reżimowego prezydenta Nguyen Van 
Tliieu. Wczoraj niedaleko tego miejsca nastąpiła kolejna 
eksplozja, w rezultacie której 7 policjantów sajgońskich zo_ 
stało rannych. 

Jednocześnie na terenie ca- nalotów bombowców „B-52" 
łego kraju w różnych rejonach powstrzymać ataki sił narodo 
toczyły się walki między par- wowyzwoleńczyeh na bazę 
tyzantami a siłami USA i re- 0'Reiily. 
żimu południowowietnamskie- Jak informują zachodnie a-
go. gencje prasowe w różnych czę 

Tymczasem lotnictwo USA śfciach Kambodży trwają za-
usiłuje za pomocą masowych żarte walki. 

Czy koniec 
blokady Kuby? 

MEKSYK (PAP) 
Rząd Kolumbii opowiedział się za zwołaniem narady mi­

nistrów spraw zagranicznych krajów Ameryki Łacińskiej, 
poświęconej wznowieniu stosunków dyplomatycznych i han­
dlowych z Kubą. Min. spraw zagranicznych Kolumbii — 
V. Carrisoza stwierdził w czasie przemówienia w parlamen­
cie, że „na półkuli zachodniej powstała nowa sytuacja" 
w której „szereg krajów Ameryki Łacińskiej "jest zaintere­
sowanych uregulowaniem sprawy Kuby". 

Carrisoza dodał, że Kolum- niem stosunków dyplomatycz 
bia „nie byłaby przeciwna nych z Kubą. W swoim wystą 
zwołaniu narady ministrów pieniu potępił on zdecydowa-
spraw zagranicznych krajów nie imperialistyczną politykę 
latynoskich w sprawie powro USA wobec Kuby i zażądał 
tu Kuby do systemu kon- położenia kresu blokadzie go-
tynentalnego". spodarczej tej wyspy. 

Również przewodniczący Ko Mówiąc o działalności Orga 
misji d/S Zagranicznych Naro nizacji Państw Amerykań-
dowego Kongresu Wenezueli, skich senator podkreślił, że 
senator J. Soto wypowiedział organizacja ta zawodzi na­
się za rychlejszym ustanowię dzieje i oczekiwania narodów 

Ameryki Łacińskiej. 
Także wielu innych społecz 

nych i politycznych działaczy 
krajów Ameryki Łacińskiej 
występuje za nawiązaniem 
stosunków dyplomatycznych 
z Kubą. Min. spraw zagra­
nicznych Chile, G. Valdes. 
przebywający z wizytą w sto­
licy Wenezueli Caracas także 
zażądał odejścia od polityki 
izolacji Kuby. Polityka taka 
poniosła fiasko. Valdes ujaw­
nił, że Chile prowadzi z Re­
publiką Kuby pomyślną wy­
mianę handlową, której war­
tość przekracza 8 milionów 
dolarów. 

!Z BLISKIEGO WSCHODU Dokończenie ze str. 1 

Król Husafn przejmuje dowództwa 
na froncie wschodnim 

TRAGEDIA 
W SULEMICACH 

m (Inf. wl.) 

Tragiczny wypadek wydarzył 
«ię ostatnio w miejscowości Sule 
mice w pow. sławieńskim. Pozo­
stawiona bez opieki dwuletnia 
dziewczynka Barbara J. utonęła 
w zbiorniku z nieczystościami. 
Dziecko przebywało u swego 
dziadka, (woj) 

Zginął na torach 
m (Inf. wł.) 

W nocy z soboty na niedziele 
ma torach kolejowych w Tycho­
wie (pow. białogardzki) znalezio 
,no zwłoki 18-letniego mieszkańca 
pBorzącina (pow. szczecinecki), 

ezysława B. Przyczyn tragicz 
śmierci młod 

I póki nie zostanie wyjaśnio-
| na sytuacja nad kanałem". 

Niektórzy członkowie rządu 
! izraelskiego są jednak zda­

nia, że przedstawiciel taki 
powinien być wyznaczony. 

Tymczasem agencje praso­
we donoszą, że pierwsze 

spotkanie % Jarringiem nie 
będzie dotyczyło ,*prawy gra­
nic. Jarring ma nadzieję, że 
pośrednie megccjacje roz­
poczną się w ciągu najbliż­
szego tygodnia. Bezpośred­
nio po przybyciu do Nowego 
Jorku przedstawiciel ZRA — 
Zajat rozpoczął intensywne 
konsultacje z Jarringiem, 

U Thantem i przedslawiciela-
| mi czterech wielkich mo­

carstw. Zdaniem obserwato­
rów Zajat przywiózł ze sobą 
szczegółowe propozycje Nase-
ra, których podstawowym e-
lementem jest żądanie ZRA, 
by Izral wycofał się ze wszy­
stkich terytoriów, okupowa­
nych w 1967 roku. 

Przywódca palestyński Ara 
fat przybył do Bagdadu, by 
przeprowadzić rozmowy z 
przywódcami arabskimi. Przed 
odlotem przemawiał on na 
promocji oficerów partyzan-
ekich wyrażając opinię, «e — 

nowych walk między koman­
dosami a armią jordańską. 
Ukazujący się w Ammanie 
palestyński dziennik „Al-Fa-
tah" wystąpił z oskarżeniem, 
że armia króla Husajna zaj­
muje w stolicy Jordanii i wo­
kół niej pozycje wyjściowe do 
ataku. Dziennik zarzuca rzą­
dowi Libanu, że współpracu­
je z Husajnem w celu rozbro­
jenia Palestyńczyków. „Al-
-Fatah" informuje również, 
że do Aramanu powrócił po­
tajemnie były naczelny do­
wódca armii gen. Szaker. Zo­
stał on usunięty przez Hu­
sajna pod naciskiem party­
zantów w czasie letniego kry­
zysu w Jordanii. 

PARYŻ (PAP) 

Agencja AFP powołując 
się na źródła oficjalne w Am-
manie podaje, że arabskie 
wojska zagraniczne, stacjo­
nujące w Jordanii, przecho­
dzą pod dowództwo króla Hu­
sajna. 

Dotychczas wojskami arab­
skimi na obu frontach — za-

do cfactoaa <&iea i 

(Syria, Irak, Jordania) dowo­
dził minister wojny ZRA — 
Mohamed Fauzi. W Ammanie 
nie podano do wiadomości 
przyczyn, które spowodowały, 
że władca jordański osobiście 
przejął dowództwo nad woj­
skami irackimi i saudyjskimi, 
stacjonującymi w północnej i 
południowej części kraju. 

Irak, którego kontyngent 
wojsk w Jordanii wynosi 12 
tysięcy żołnierzy, nie wypo­
wiedział się jeszcze dotych­
czas w sprawie obecnej zmia­
ny dowództwa nad swymi 
wojskami. 

Król Husajn — jak twier­
dzą koła dobrze poinformowa­
ne — dyskutował z prezy­
dentem Naserem w ubiegłym 
tygodniu w Kairze spTawę 
stacjonowania wojsk irackich 
w Jordanii. 

Równocześnie agencje za­
chodnie podają powołując się 
na źródła poinformowane, że 
szef państwa Syrii, prezydent 
A<&si, obejmie dowództwo 
nad wojskami arabskimi, sta­
cjonującymi w Syrii, % więc 

6-tysięcfcnym ̂  k^Dbtyn^cn -
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Otwarcie , 
Światowego 
Kongresu Nauk 
Historycznych 
MOSKWA (PAP) 

W CZORAJ rozpoczął 
ot rady w Moskwie 
w kremlowskim Pa­

łacu Zjazdów Światowy 
Kongres Nauk Historycz­
nych. Bie-ze w nim udział 
3 tys. uczonych z wszyst­
kich kontynentów. 

W Kongresie uczestniczy 
ponad 160-osobowa grupa 
laukowców polskich — 
przedstawicieli Instytutu 
Historii PAN, Zakładu Hi-
stori: Partii, Wojskowego 
"nstytutu Historyi znego i 
wielu innych czołowyiMi 
placówek badawczych o-
raz wszystkich ośrodków 
akademickich. 

SPORT * SPORT 
in LIGA 

A oto aktualna tabela III 
ligi piłkarskiej, po skorygowa 
niu nieścisłoścL 

Kujawiak 4:0 10—2 
Calisia 4:0 4—0 
Stoczniowiec 4:0 5—2 
GWARDIA 3:1 5—1 
Lech 3:1 2—0 
Lechia 3:1 1—0 
Polonia 3:1 1—0 
MRKS Gdynia 2:2 4—5 
Bałtyk 2:2 1—2 
Przemysław 2:2 1—2 
Arkonia 1:3 0—1 
Budowlani 1:3 1—5 
DARZBÓR 0:4 0—3 
Flota 0:4 0—3 
Olimpia 0:4 0—4 
Dąb 0:4 3—8 

USA — ZSRR (MŁ) 77:70 

Olimpijska reprezentacja USA 
w koszykówce męzczyzn pokona 
ła w poniedziałek w Moskwie 
młodzieżową reprezentacje ZSRK 
77:70 (39:33). 

PUCHAROWA REPREZENTACJA 
PA N 

22 bm. w Budapeszcie rozegra 
ny zostanie finał Pucharu Euro 
py w lekkiej atletyce kobiet. Po 
mistrzostwach Polski i startach 
kontrolnych ustalony został skład 
naszej reprezentacyjnej drużyny. 
W zespole znalazły sie wszystkie 
aktualnie najlepsze lekkoatletki 
polskie. 

A oto skład zespołu: 100 m — 
Kerner; 200 m — Jóźwik; 40o m 
— Skowrońska; 800 ra — Wierz­
bowska; 1.500 m — Kołakowska, 
rez. Sładek; loa ppł. — Suknie-
wicz; 4X100 m — Mydłowiecka, 
Jędrejek, Jóźwik, Kerner, Sosz­
ka; 4X400 m -- Kowal, Cz. Nowa 
kowa, Hryniewiecka, Skowroń­
ska, Zientarska, wzwyż — KonoW 
ska; w dal — Warzocha - Rurka; 
kula — Chęcińska; dysk — Woj 
tczak; oszczep — Jaworska. 

Próba zamachu stanu 
w Kongo Brazzaville 

@ PARYŻ (PAP) 
Jak pedała agencja France Presse, prezydent Ludowej Ke 

publiki Konga i przewodniczący Kongijskiej Partii Pracy, 
Marien Ngouabi, zakomunikował w Pointe-Noire, że w Bra 
zaville udaremniono kolejną próbę zamachu stanu i obecnie 
prowadzi się dochodzenie przeciwko spiskowcom. 

Prezydent Ngouabi przybył 
z Brazzaville do Pointe-Noire, 
by wziąć udział w obchodach 
7 rocznicy Dni Rewolucji z 13, 
14 i 15 sierpnia 1963 roku. Wy 
stąpił on na wiecu na który 
przybyło 7 tysięcy osób. Pre 
zydent Ngouabi poinformował 
zebranych o próbie nowego 
spisku i wezwał ludność Pon-
te-Noire do czujności przeciw­
ko niebezpiecznym zakusom 
imperialistów na młodą Repu­
blikę Ludową. 

Przemówienie prezydenta 
Ngouabi było transmitowane 
przez radio „Głos Rewolucji" 
a następnie nadała je Kongij-
ska Agencja Informacyjna. Do 
tychczas brak innych oficjal­

nych informacji na temat za­
machu i losu spiskowców. O-
statnią próbę zamachu stanu 
w Kongo Brazzaville przepro­
wadzono 23 marca br. Jego ini 
cjator były porucznik Kingan-
ga, został zastrzelony w gma­
chu radia kongijskiego, gdzie 
się schronił. 

PODROŻ 
WASZYNGTON 
Wiceprezydent USA Spiro 

Agnew wybiera się w podróż po 
Azji Południowo-Wschodniej i Da 
lekim Wschodzie. W czasie 9-dnio 
wej podróży odwiedzi Koreę Po­
łudniową, Tajwan, Syjam i Wiet­
nam Południowy. 

PODZIĘKOWANIE 
Wszystkim, którzy wzięli 

udział w pogrzebie 

Tadeusza 
WĄSOWICZA 

oraz za okazaną pomoc, 
wyrazy współczucia i kwiaty 

najserdeczniejsze 
podziękowanie 

składa 
RODZINA 

Dyrektorowi 

mgr. inż. 
Zbigniewowi 

Leganowi 
wyrazy współczucia 

z powodu zgonu OJCA 
składają 

PRACOWNICY, 
3OP I RADA ZAKŁADOWA 
WOJ. PAŃSTW. ZAKŁADU 

UNASIENIANIA ZWIERZĄT 
W SZCZECINKU 



Jak pomóc kobiecie pracującej? 
31 grudnia 1969 r. województwo nasze zamieszkiwało 

789.797 osób, w tym 397 754 koblety.Ogółem zatrudnionych 
było 226.327 osób. w tym 88.543 kobiety. Zgodnie z prze­

widywaniami, w najbliższych latach nastąpi dalszy 
wzrost zatrudnienia kobiet. W tej sytuacji coraz więk­
szego znaczenia nabiera problem zapewnienia opieki nad 
dzieckiem oraz dalszego rozwoju placówek usługowych, 
ułatwiających życie kobietom pracującym. 

ZACZNIJMY od żłob­
ków. Posiadamy ich 
zaledwie 31 z liczbą. 
1855 miejsc. W roku 
.969 tego rodzaju opie 
ką objętych było 7,7 

proc. dzieci, gdy tymczasem 
Ministerstwo Zdrowia przewi­
dywało 10—12 proc. Sieć ziob 
ków w województwie od wie­
lu lat nie ulega zwiększeniu. 
Wzrasta jedynie minimalnie 
liczba miejsc w istniejących 
już żłobkach. Zapotrzebowa­
nie natomiast rośnie z każdym 
rokiem. Obecnie największy 
brak miejsc obserwuje się w 
Słupsku. W 1969 r. 180 podań 
o przyjęcie do żłobka załatwio 
no tu odmownie. 

Z problemem tym wiąże się 
zapewnienie opieki nad dziec­
kiem w wieku przedszkolnym. 
Resort oświaty i zakłady pra­
cy prowadzą u nas 285 przed­
szkoli, a uczęszcza do nich 
13.872 dzieci. Ogólnie nato­
miast dzieci w wieku przed­

szkolnym w województwie 
jest 59.700. Przedszkola w mia 
stach nie zaspokajają w pełni 
potrzeb. Trudności występują 
m. in. w Słupsku. Bytowie, Ko 
łobrzegu, Sławnie. 

Nieco odmiennie przedsta­
wia się sytuacja w zakresie 
wychowania przedszkolnego 
na wsi. Uzupełnieniem przed­
szkoli są tam dziecince sezo­
nowe, organizowane w okresie 
nasilenia prac polowych. Rok­
rocznie do istniejących przed­
szkoli wiejskich przyjmowane 
są wszystkie zgłaszające się 
dzieci. Szczególnie duży roz­
wój tych placówek odnotować 
należy w państwowych gospo­
darstwach rolnych. Przedszko 
la w pełni zaspokajają potrze­
by matek pracujących w pe­
geerach, niektóre przedłużają 
pracę nawret do 12 godzin 
dziennie. Oczywiście, nie wszy 
stkie jeszcze wsie posiadają 
tego typu placówki, dużo ro­
dziców w dalszym ciągu ma 

Większy wybór towarów, lepsza jakość 

Bodźce w przemyśle lekkim 
Jaki wpływ na zaopatrzenie sklepów, jakość, różno­

rodność i atrakcyjność wyrobów mieć będzie zastosowa­
nie nowego systemu bodźców w przemyśle lekkim? — 
Zdaniem podsekretarza stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu Lekkiego, mgra WŁADYSŁAWA KAKIETKA — 
pozytywnych skutków należy oczekiwać zarówno w sfe­
rze wielkości, jak i jakości produkcji. 

— Prace komisji zakłado­
wych w przedsiębiorstwach 
naszego resortu koncentrują 
się — oświadczył wicemini­
ster Wł. Rakietek — kon­
centrują się na metodach ob­
niżania kosztów materiało­
wych, które decydują o eko­
nomice pracy przemysłu lek­
kiego. Chciałbym od razu pod 
kreślić, że nie koliduje to w 
żadnym wypadku z równo­
legle przyjmowanym zada­
niem podnoszenia jakości wy 
robów. Dla przykładu: nowo­
czesne technologie produkcji 
tkanin bawełnianych polega-

NIE DAJM1T SPAC... 
HERBACIE 

Nie wszyscy wiedzą, że nawet 
W tropikach drzewa i krzewy za 
paciają w sen zimowy. Sen ten 
trwa na przykład dla herbaty oko 
ło 6 tygodni — a oznacza to, oczy 
wiście, straty dla plantatora. Win 
ny jest tu krótki zimowy dzień 
trwający 11 godzin 15 minut, za- i 
miast letnich blisko 13 godzin. In­
dyjski specjalista D. N. Bharua za 
leca zatem oświetlanie plantu 
sztucznym światłem tak, by prz2-
dłużyć dzień do 13—14 godzin. 
Zbiór liści wzrasta wówczas 1,5 
faza. 

OBORA-TERMOS 
Podwójne ściany z aluminium 

* izolacją termiczną między nimi 
— oto zasada budowy nowego 
typu obory, opracowana przez 
specjalistów węgierskich. W ta­
kiej oborze-termosie jest zimą 

•ciepło, latem zaś — chłodno. Bu­
duje się ją z typowych elemen- !  

— tanich i szybkich w mon­
towaniu. 

CENNY LEK I SAŁATA 
Mniszek pospolity rosnący na 

*3kach, w ogrodach, na ugorach 
1 rumowiskach jest cenną rośli-
**3 leczniczą i wchodzi w skład 
wielu mieszanek ziołowych. No­
woczesne badania wykazały, że 
?. le*e i korzeń mniszka oprócz so 
^ mineralnych zawierają prowita 
^Unę A i witaminę krwiotwórczą, 
«Waną witaminą M. Mniszek po 
•Polity jest również powszechnie 
wzywany we Francji do sporzą­
dzania sałaty, która ma lekko 
«°rzkawy smak, pobudzający a-
Petyt. 

ją na tym, że ilość surowca 
w metrze tkaniny jest niższa 
niż przy produkcji tradycyj­
nymi sposobami, ale ilość che 
micznych środków zużytych 
do wykończenia jest znacznie 
większa. W efekcie otrzymu­
jemy materiał lżejszy, o lep­
szym wyglądzie i wyższych 
walorach użytkowych. Dla 
producenta zaś różnica mię­
dzy ceną zużycia surowca na­
turalnego, a ceną zwiększo­
nych nawet ilości środków 
chemicznych jest korzystną, 
daje obniżkę kosztów wytwa­
rzania. 

Zdecydowana większość na 
szych zakładów w zadaniach 
z dziedziny postępu technicz­
nego przyjmuje opracowanie 
nowych technologii produkcji. 
W wielu bowiem zakładach 
postęp ten osiągany będzie dro 
gą raczej bezinwestycyjną. 
Oznacza to wprowadzenie no­
wych surowców, systemów 
wykańczania, a co się z tym 
ściśle wiąże — wprowadzania 
do produkcji nowych asorty­
mentów wyrobów, nieznanych 
dotychczas na naszym rynku 
rozwiązań konstrukcyjnych 
obuwia, odzieży czy dzianin. 
Jest to rękojmią bardziej 
urozmaiconego zaopatrzenia 
sklepów. 

Chcę podkreślić, że nie 
istnieje niebezpieczeństwo, 
aby przyjmując kwotę zysku 
za wskaźnik syntetyczny 
przedsiębiorstwa, w pogoni za 
dochodami wydłużały serie 
produkcyjne i zmniejszały ce 
Iowo ilość asortymentów. 
Przeciwnie, spodziewać się na 
leży zwiększenia odmian pro­
dukowanych towarów. Aby 
osiągnąć wyższy zysk, przed­
s i ę b i o r s t w o  m u s i  s p r z e d a ć  
swoją produkcję. Aby ten wa 
runek był spełniony, zakład 
musi zaspokoić żądania han­
dlu wewnętrznego i handlu 
zagranicznego. Tylko wtedy 
ma szanse na sprzedanie wy­
robów, obniżenie do mini­
mum zapasów, a tym samym 
zwiększenie masy zysku, któ­
ry decyduje o wartości sporej 
części punktów premiowych 
dla przedsiębiorstwa. (AR) 

Młodzież szkolna w OHP 
Tradycyjnie młodzież szkolna pracuje w czasie wakacji w 

ochotniczych hufcach pracy. Od 20 czerwca na kolejnych tur­
nusach przy pracach leśnych pracowała w 12 hufcach młodzież 
szkół średnich Słupska. Bardzo byli zadowoleni z organizacji 
pracy, przykładali się też solidnie. Nic więc dziwnego, że w o-
statecznym rachunku na każdego uczestnika hufca przypadły 
zarobki w granicach 600—800 złotych. 

Szczególnie wzorowo zostały zorganizowane hufce pracy w 
Technikum Ekonomicznym w Słupsku. W szkole tej panuje za­
sada, iż każdy uczeń podczas okresu nauki powinien co naj­
mniej raz uczestniczyć w wakacyjnym hufcu pracy. W tym rq 
ku z TE wyjechało do prac leśnych 5 hufców. Ąj^ęją tą opieku 
fc się w szkole nauczyciel XE, KAROL RUN Z, 

kłopoty z zapewnieniem odpo­
wiedniej opieki dziecku pod­
czas prac polowych. W naj­
bliższych jednak latach ma 
nastąpić dalszy wzrost przed­
szkoli wiejskich. 

Omawiany problem — opie­
ka nad dziećmi matek pracują 
cych — był tematem plenar­
nego posiedzenia Wojewódz­
kiej Rady Kobiet. Przedstawi­
cielki kobiet całego wojewódz­
twa oceniły sytuację oraz 
wspólnie omawiały możliwoś­
ci jej poprawy. W jaki sposób 
można zwiększyć sieć żłobków 
i przedszkoli nie tylko w mia­
stach ale i we wsiach? W to­
ku dyskusji padały różne pro­
pozycje. M. in. jedna z uczest­
niczek zaproponowała zakłada 
nie filii żłobkowych. Rozwią­
zanie takie podjęły kobiety 
łódzkie, Brak żłobków oraz 
funduszy na ich budowę uzu­
pełniają właśnie filiami. Mia­
nowicie, w każdym nowym 
osiedlu wygospodarowują 2-
lub 3-pokojowe mieszkanie, 
oczywiście niedaleko żłobka, 
w których przebywają dzieci 
starsze, niemowlęta natomiast 
pozostają w żłobku macierzy­
stym. Może by zastosować u 
nas w niektórych miastach ten 
rodzaj żłobków, może przyczy 
ni się on chociaż do częściowe 
go zaspokojenia potrzeb? 

Niewątpliwie można byłoby 
jeszcze znaleźć sporo innych, 
chociaż częściowych rozwiązań 
Lecz nie tylko kobiety powin­
ny się nad tym zastanawiać, 
ale wszyscy, których interesu 
je problem wychowania dzieci. 

Inną formą opieki nad dziec 
kiem są zajęcia prowadzone w 
oparciu o świetlice, place za­
baw, szkoły. Coraz szerszym 
zasięgiem obęjmuje ona wsie 
szczególnie pegeerowskie. Du­
ży udział w organizacji tej o-
pieki ma aktyw Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, Związku 
Młodzieży Wiejskiej, sporo in­
wencji wjrkazuje Wojewódzkie 
Zjednoczenie PGR. 

Znacznie gorzej problem ten 
przedstawia się w miastach. 
Istnieje tu pilna potrzeba roz­
szerzenia tego typu placówek. 
Funkcje te mogą spełniać licz 
ne obiekty, po przeprowadze­
niu w nich niezbędnych prac 
adaptacyjnych. Potrzebne jest 
jednak zaangażowanie zakła­
dów pracy i samych rodziców. 
Z tej formy opieki korzysta 
przede wszystkim młodzież 
szkolna, która często podczas 
nieobecności rodziców w domu 
nieodpowiednio spędza swój 
wolny czas. Więcej inwencji 
wykazać powinny świetlice, 
bądź szkoły, prowadząc zorga­
nizowaną działalność, wokół 
której powinny skupiać mło­
dzież po zajęciach w szkole. 
Ta forma opieki nad dziećmi 
i młodzieżą ma istotne znaczę 
nie szczególnie dla matek pra­
cujących. 

Na posiedzeniu WRK prze­

dyskutowano również aktual­
ny stan oraz dalszy rozwój pla 
cówek usługowych, mających 
na celu odciążenie kobiet z na 
wału codziennych zajęć. Obec 
ny stan nie jest, niestety, za­
dowalający. Kobiety skarżą 
się przede wszystkim na brak 
usług pralniczych. Wiadomo, 
że pranie wymaga dużego tru­
du. Prace te powinny ułatwiać 
kobietom właśnie pralnie, kió 
rych w dalszym ciągu jest za 
mało i nie wszystkie wywiązują 
się ze swoich obowiązków. 
Nie wszędzie bielizna jest na­
leżycie prana i krochmalona. 
Zdarza się to np. w Słupsku. 
W Wałczu natomiast ubrania 
czyszczone przez pralnię che­
miczną Spółdzielni Wielobrsn 
żowej, często nie przedstawia­
ją lepszego stanu niż przed 
czyszczeniem. Podobnie jest w 
Sławnie. Prawie wszystkie 
klientki skarżą się na zbyt 
długie wyczekiwanie na wy­
pranie bielizny . 

Bardzo duże zapotrzebowa­
nie jest na naprawy sprzętu 
gospodarstwa domowego. Nie­
stety, odczuwa się brak tego 
rodzaju punktów usługowych. 
A przecież gospodarstwu do­
mowemu przybywa coraz wię­
cej sprzętu zmechanizowanego, 
który od czasu do czasu psuje 
się i, niestety, trzeba gó na­
prawić. Czasami na drobno­
stkę czekać trzeba bardzo dłu_ 

>go. Np. jeden zakład usługowy 
„Eldom" w Kołobrzegu abso­
lutnie nie może sprostać zapo­
trzebowaniu. Niejednokrotnie 
nowoczesny sprzęt zamiast po 
móc w gospodarstwie domo­
wym, staje się jeszcze dodat­
kowym kłopotem. 

Nie rozwinięte są też inne 
usługi, ułatwiające życie co­
dzienne kobiety. Np. jedynie 
w Koszalinie i Słupsku zorga 
nizowano dostawę mleka do 
domu i to nie we wszystkich 
osiedlach. Zapotrzebowanie na 
nią, jak również poszerzenie 
dostaw o pieczywo, jest po­
trzebne we wszystkich powia­
tach. Zmniejszyłoby to poran­
ne stanie w kolejkach, wtedy 
kiedy trzeba przygotować 
dziecko do szkoły lub do 
przedszkola przed wyjściem 
do pracy. 

Na brak rozwiniętej sieci 
usług narzekają szczególnie 
kobiety wiejskie. 

Dużo zmieniło się na lepsze 
w ostatnich latach w zakresie 
opieki nad dzieckiem jak rów­
nież w rodzaju sieci usług. To 
jednak wciąż jest za mało, po 
nieważ zwiększają się także z 
roku na rok potrzeby. 

Tylko poprzez szerokie zaan 
gażowanie wszystkich zaintere 
sowap3rch tym zagadnieniem 
można będzie pomóc kobiecie 
pracującej godzić obowiązki 
zawodowe, wychowawcze i spo 
łeczne. 

HELENA § WIERZBIŃSKA 

• 

Piarw&za woda w kanala 

Jak już informowaliśmy, w ubiegły piątek, 14 bm. w Ży­
dowie odbyła się uroczystość zakończenia budowy kanału 
łączącego jezioro Kamienno z rurociągiem elektrowni szczy 
towo-przepompowej. Zakończono także budowę komory wio 
towej. W uroczystości przekazania tych obiektów inwesto­
rowi oraz pożegnania części załogi budującej te obiekty 
udział wzięli: minister górnictwa i energetyki tow. Jan Mi­
tręga oraz członkowie egzekutywy KW z I sekretarzem tow. 
Stanisławem Kujdą. 

Na zdjęciu: goście wraz z załogą obserwują napełnianie 
kanału wodą, która za kilka tygodni zacznie poruszać 
pierwszy turbogenerator• (wł) 

Fot. Jan Mazie juk 

Sprzedaliśmy już 
15 fabryk wlókienn czych 
15 fabryk włókienniczych 

dostarczył już ogółem polski 
przemysł zagranicznym od­
biorcom. Wyposażenie ich zo­
stało zmontowane przez na­
szych specjalistów oraz uru­
chomione i eksploatowane 
przez pierwszy okres pod ich 
nadzorem. M. in. 5 komplet­
nie wyposażonych obiektów 
włókienniczych — tkalni — 
wyeksportowano do Egiptu, 
przędzalnie — do Jugosławii 
i Bułgarii. Eksportujemy też 
znaczne ilości maszyn poje­
dynczych, nie tworzących 
kompletów wyposażenia. Spe­
cjalnością polskiego prze­
mysłu jest m. in. eksportowa 
produkcja zgrzeblarek do 
przerobu wełny i bawełny, 
krosien automatycznych do 
bawełny i jedwabiu, maszyn 
i aparatów farbiarskich. Pra­
wie połowa produkcji prze­
mysłu maszyn włókienniczych 
który ma już przeszło 100-iet-
nie tradycje wytwórcze, kie­
rowana jest do zagranicznych 
odbiorców. 

Dobrym sposobem na umoę 
nienie pozycji naszych fabryk 
(należą do nich m. in. „Befa-
ma" i „Wifama") na świato­
wym rynku okazała się koope 
racja przemysłowa z firmami 
zagranicznymi — m. in. z 
Anglii, NRD, NRF, Szwaj­
carii — polegająca nawzajem 
nych dostawach ujednolico­
nych elementów, podzespo­
łów, a nawet niektórych ty­
pów maszyn wchodzących w 
skład kompletów wyposaże­
nia. Efektem takich powiązań 
kooperacyjnych jest np. zlo­
kalizowanie w „Befamie" pro 
dukcji wysojfcp. wydajnych 
zgrzeblarek i rófzciągarek do 
bawełny w oparciu o licencję 
firmy „Platt-Bros". Wymianę 
kooperacyjną utrzymuje też 
„Befama" z firmą „Textima" 
w NRD. „Wifama" prowadzi 
produkcję części do przędza­
rek w kooperacji z firmą 
..Sussen". W bieżącej produk 
cji wykorzystywane są licen­
cje firm „Saurer", „Hibbert^ 
„NEU" i in. (AR-WEZ) 

PATO sprzyja przyrządza-
niu telewizyjnych potraw 

z konserwy. Jak chyba wiado 
mo tym mianem określa się 
programy przygotowane 
znacznie wcześniej (nieko­
niecznie w trakcie pierwszej 
emisji), zanotowane na taśmie 
magnetovidu i odtwarzane w 
zależności od potrzeb. Dziś 
nie chodzi mi jednak o taśmy 
premierowe, ale o powtórki, 
których mnogość w obecnym, 
urlopowym okresie. Po raz 
drugi przecież prezentują się 
„Czterej pancerni i pies", nie 
pierwszy też raz „Kabaret 
Starszych Panów", a i niektó­
re inne programy, zwłaszcza 
widowiskowe, doczekały się 
ponownych nadań. 

Truizmem będzie stwierdze 
nie, że są programy warte nie 
jednej powtórki. Gdyby ktoś 
miał wątpliwości to zapewne 
pozbywa się ich np. przy „Ka 
barecie Starszych Panów", 
bowiem dzięki repetycjom wi 
dać, że nie tylko sami Starsi 
Panowie i ich twórcza ekipa 
się nie postarzeli, ale ich 
wdzięk i dowcip bawi jak za 
najlepszych, nie tak dawnych 
czasów. Ileż subtelności ula­
tuje podczas pierwszej edycji, 

eż sie ich zaw 

następnych. Nie mniejszą też 
chyba publiczność niż pod­
czas premierowych seansów, 
gromadzą obecnie „Czterej 
pancerni", chociaż młodzież 
doskonale wie co będzie nie 
tylko na końcu ale i za chwi­
lę. 1 jeśli toczy się dyskusia 
„powtarzać, nie powtarzać*' to 
telewizyjna praktyka częścio­
wo ten problem rozstrzyga z 
obopólną korzyścią. 

Podobnie, bez względu na 
porę roku, bezdyskusyjny jest 
problem wartościowych przed 

pertuaru Kina Interesują­
cych Filmów. Może przesadzę 
ale wyświetlenie go, zakrawa 
mi na nietakt w stosunku do 
twórców, którzy założyli so­
bie inny kształt artystyczny, 
aniżeli mogła to zrobić czar-
no-biała, iluś tam calowa te­
lewizja. Oczywiście, oczywi­
ście — wiem. chodziło o tzw. 
meritum sprawy o sposób 
zrealizoumnia dzieła Żerom­
skiego przez Wajdę, a właścU 
wie o to co iu jest z Żerom­
skiego a co z Wajdy i czy któ 

To bawią, to straszą 
stawień teatralnych. Sukcesy 
„Raportu z Monachium", ,JZpi 
logu norymberskiego" t  „Ma­
zepy" czy innych głośnych 
realizacji potwierdzają nie 
tylko przydatność, ale nawet 
konieczność powtórek. Tak 
jak złe programy (filmy, wi­
dowiska) na nową emisję nie 
zasługują. 

A błąkają się takie stra­
szydła po naszym ekranie. 
Jednym z nich jest np. jugo­
słowiański film „Sami na wy­
spie", zarówno treściowo jak 
i formalnie dość odległy od 
przyzwoitej przeciętności i za 
stanawia decyzja powtórzenia 
go. Podobnie jak zastanawia 
choć z innych powodów, 
vAącjęnie »Popiołów" da rą-

ryś z nich istotnie jest auten­
tycznym twórcą dzieła, jakie 
zobaczyliśmy. Trudno jednak­
że zaprzeczyć, że kolor i sze­
roki ekran to sprawy bagatel 
ne, że nie mają wpływu na 
zamysł i odbiór. Szturm Sara 
gossy, szarża na Samosierrę 
czy wreszcie scena gwałtu w 
górach wyszły na małym ekra 
nie marnie i nawet grotesko­
wo, co przecież nie było za­
mierzeniem twórców. Są więc 
granice transpozycji, w TV 
chyba najlepiej o tym wiedzą, 
więc po co je przekraczają? 

Straszą też w telewizji „za­
pchajdziury", do których w 
pierwszym rzędzie zaliczają 
się tele-dyski z opolskich i so 
pockich festiwalu Tt starzeją 

się bardzo szybko, a w dodat 
ku wybór częstokroć jest do­
syć zagadkowy i np. do tej 
pory nie mogę zrozumieć dla­
czego w ubiegłym roku zareje 
strowano Muslima Magomaje 
wa tylko w „Dniu Polskim" 
a nie w „Dniu Międzynarodo­
wym", bo przecież w tym dru 
gim czuł się znacznie lepiej. 
Anachronizmem też trąci któ 
reś z kolei powtórzenie piose­
nek Wojciecha Młynarskiego 
Rzecz w tym iż to co śpiewa 
daje się słuchać, ale to co mó 
wi jest już autentycznie nud­
ne. Przed laty dostawałem gę 
siej skórki na widok krótkome 
trażówki „Płyną tratwy" (n.b. 
bardzo udanej, ale niemiło­
siernie często wyświetlanej), 
teraz podobnie czuję się wła­
śnie na widok planszy z pio­
senkami bardzo lubianego 
p. Wojciecha. 

Zjawisko tym bardziej za­
stanawiające, że jak się oka­
zuje z repertuaru Kina Fil­
mów Animowanych, dysponu 
jemy doskonałymi krótkome­
trażówkami, tqż samo doty­
czy filmów -dokumentalnych. 
Dlaczego nie sięga się po nie 
w chwilach przestoju? Chyba, 
że można sobie pozwolić na 
ich projekcję tylko w specjal­
nych programach. 

Kończy się lato, ludzie tele 
wizji wracają z urlopów. Jeśt 
nadzieja, że dostarczą świe­
żych programów, eliminują­
cych powiórki-potworki. 



O wydmach białych, 
szarych i wydmuchrzycy 

NIEMAL każdy turysta wie, że 
np. w Tatrach wiele roślin a 
m. in. szarotka, podlega ochro 

nie. Ten sam turysta spędzając wol 
ny czas nad morzem, nierzadko bez 
trosko urządza spacery po wydmach, 
Nie wie bowiem, że zniszczenie cho­
ciażby trawy morskiej jest z punktu 
widzenia ochrony przyrody bardziej 
niewskazane, niż zerwanie tej wyso­
kogórskiej rośliny. 

Wczasowiczowi złociste plaże, 
wydmy, sosnowe bory kojarzą się z 
miejscem wypoczynku. Dla pracow­
nika ochrony wybrzeża jest to pas 
nadmorski o dużym znaczeniu gospo 
darczym. 

Jak się dowiadujemy w Koszaliń­
skim Urzędzie Morskim, szerokość 
naszego 150-kilometrowego wybrze­
ża dochodzi w niektórych miejscach 
do 180 m. W skład pasa wchodzi: 
plaża, wydma i las przywydmowy. 
Plaża osłabia niszczycielską siłę fal 
morskich i chroni znajdujące się za 
nią tereny. Zdarza się, iż siła żywio 
łu morskiego jest tak ogromna, że 
plaża zanika. Gdyby nie przeciwdzia 
łano temu zjawisku, morze każdego 
rofku zabierałoby nowe połacie lądu. 

W walce z żywiołem stosuje się 
umocnienia hydrotechniczne. Na 
wielu plażach naszego województwa 
zobaczyć możemy rzędy wbitych w 
dno morskie drewnianych pali. To 
— jak mówią fachowcy — ostrogi. 
Zadaniem ich "jest powstrzymywa­
nie rumowiska morskiego. W efek­
cie na plaży nie ubywa ale przyby­
wa piasku. Mówi się wówczas, ze 
brzeg morski „narasta". Dość roz­
powszechnione przekonanie, że ostro 
gi rozbijając fale, osłaniają siłę ich 
uderzenia o plażę — jest błędne. 

N \ WIELU plażach koszaliń­
skiego wybrzeża w miejscu, 
gdzie plaża styka się z wydmą 

spotkać też można opaski palowo-
-faszynowo-betonowe. 

Parę lat temu niszczycielska siła 
morza groziła przerwaniem Mierzei 
Bukowskiej w powiecie sławieńskim. 
W rezultacie umocnień hydrotech­
nicznych, w ciągu jednego roku „na 
rosła" plaża. Mniejsze efekty dają 
prace w rejonie Darłówka. Mimo bu 
dowy urządzeń hydrotechnicznych 
(portowy falochron, ostrogi, kamień 
ny narzut w morzu, opaski faszyno-
wo-betonowe) odbudowa pasa wyd-

Letnia konserwacja wydm w Ustce, Fot. A. Maślankiewicz 

mowego od lat nie może dojść do 
skutku. Ciągle grozi niebezpieczeń­
stwo przerwania mierzei i połącze­
nia się morza z jeziorem Kopań. Kil 
kaset lat temu zdarzyło się to. Fale 
morskie zalały ulice Darłówka. Fa­
chowcy KUM zastanawiają się nad 
wybudowaniem w rejonie Darłów­
ka muru oporowego, który, jak wy 
kazuje praktyka, najlepiej ochrania 
ląd przed niszczycielską siłą morza. 
Taki mur oporowy, połączony z bul 
warem spacerowym, wybudowano 
parę lat ternu w Gdyni. 

WKOĆMY do wydm. Wielu 
wczasowiczom i turystom wy­
daje się, że stanowią one natu 

ralny punkt widokowy na morze i 
plażę lub miejsce, w którym można 
się opalać bez narażenia się na jx>d-
muchy wiatru. 

Gdyby wszyscy wychodzili z tego 
założenia, zniszczeniu uległaby z tru 
dem wyhodowana roślinność „utrwa 
łająca" wydmy. Najbardziej pionier 
ska a zatem odporna na surowe wa­
runki klimatyczno-glebowe jest wy 
dmuchrzyca czyli wspomniana już 
trawa morska i piaskownica zwy­
czajna. Wyrwanie ich lub zniszcze­
nie powoduje uruchomienie się wyd 
my. Staje się ona po prostu hałdą 
piasku przemieszczającego się w za­
leżności od isiły i kierunku wiatru. 
Dla utrwalenia wydm stosuje się 
również płotki i szachownice z chru 
stu. 

Do wydm białych przylegają tak 
zwane wydmy szare. Nazwę tę na­
dano im od koloru porostów i in­
nych środowisk roślinnych tu wy­
stępujących. Po kilku lub kilkuna­
stu latach procesy glebotwórcze 
stwarzają warunki do przystąpienia 
do ostatniego etapu w zagospodaro­
waniu wydm — posadzenia lasu. 

Na zlecenie KUM przeprowadzono 
niedawno badania hydrologiczne kii 
fowego brzegu w rejonie Jarosław­
ca. Miejscowość ta, mówiąc prawdę 
„wisi" na skarpie. Obserwacje geo­
logów wykazały niekorzystne uwar­
stwienie skarpy oraz jej spadek w 
kierunku morza. Przypuszczalnie 
więc w rejonie Jarosławca podejmie 
się prace zabezpieczające klif. 

Tak więc człowiek toczy w pasie 
nadmorskim nieustanną walkę z 
przyrodą. Warto o tym pamiętać, 
gdy niesforna, wakacyjna fantazja 
podsuwa komuś ochotę na spacer 
po wydmach. 

H. MAŚLANKIEWICZ 

LARS BRIGDSENSON z Gftebor-
ga: Wreszcie pyszna plaża bez ka­
mieni. My mąmy same kamienie, a 
u was cudowńy sypki piasek. Choć­
by dla tego piasku moi rodacy po­
winni odwiedzać Kołobrzegęale przy 
znam, że to miasto jest także warte 
zobaczenia z wielu innych przyczyn. 
Na pierwszym miejscu postawiłbym. 
urodą Polek, które w Kołobrzegu zor 
ganizowały chyba festiwal wdzięku. 
Dalej: gościnność i uprzejmość. By­
łem podejmowany przez zupełnie ob 
cych ludzi. 

RUDOLF MASTENEK z Barrando 
wa (CSRS): „Tuż przed Kołobrze­
giem miałem wypadek samochodo­
wy. Całe szczęście, że spotkalhm tak 
miłych i uczynnych ludzi, jak Stani­
sław Bogaczyk, który posiada war­
sztat samochodowy na parkingu 

,JSkanpolu". Dzięki niemu mogę wra 
cać do domu na czterech kołach i ko 
łobrzeskie wspomnienia nie są 
smutne, (b-mir) 

powiedzieli 
nam i 

STANISŁAWA BOCHNI AK z Byd 
poszczy przebytoajaca wraz z mę­
żem na wczasach FWP w Tucznie w 
pow. wałeckim.: Jesteśmy zachwycę 
ni okolicą. Spacery rekompensują 
nam brak innych rozrywek. Poza 
kilkoma wycieczkami autolcarouoymi 
żadnego urozmaicenia życia wczaso 
wego nie było. Szkoda, bo pogoda 
p*rzez wiele dni nie dopisywała; przy 
dałaby się dla wczasowiczów jakaś 

świetlica czy klub. Mieszkamy w 
kwaterach prywatnych (bardzo chwa 
limy sobie naszą: u P. Wiśniewskiej 
przy ul. Kwiatowej 15) stołujemy 
się w restauracji „Perełka". Posiłki 
smaczne, choć niezbyt urozmaicone, 
rzadko jadamy nabiał. Wraz ze skie 
rowaniem otrzymaliśmy opis plażo­
wych atrakcji jakie czekają nas w 
Tucznie. Była tam movia o kajakach 
i rowerach wodnych. Niestety — w 
pogodne dni możemy przychodzić na 
piękną, ale zwpełnie nieurządzoną 
plażę. Fo przyjeździe dala się nam 
we znaki droga z odległego 3 km od 
miasteczka dworca. Ze strachem my 
ślimy o trasie powrotnej. Kiedyś do 
dworca moża było dojeżdżać, a te­
raz nie ma żadnego środka komuni­
kacji. Szczególnie współczujemy licz 
nym wczasowiczom, którzy przyje­
chali tu z małymi dziećmi, (beś) 
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Dla uczczenia 25-lecia powrotu 
Ziem Zachodnich i Północnych do 
Macierzy, 100. rocznicy urodzin W. 
Lenina, 600-lecia nadania praw miej 
skich miastu Złotów oraz w celu 
zdobywania dodatkowych kwalifika­
cji turystycznych, WKZZ, WKKFiT, 
komitet obchodu 600-lecia Złotowa, 
zarządy okręgów Zw. Zaw. Pracow­
ników Służby Zdrowia, PTTK, 
PZMot i Rada Wojewódzka LZS or­
ganizują w dniach 22—23 sierpnia 

Rezerwat 
solni sko 

Na południowym krańcu Kołobrzegu, 
w rejonie tzw. starego młyna, między 
rzeką Parsętą a kanałem — leży tzw. 
solnisko. Rezerwat solnisko stanowi jedy 
ny w Polsce zbiór rzadkich halofitów 
w rejonie wybrzeża i pozbawionych kon 
taktu z morzem. 

W skład rezerwatu wchodzi fragment 
łąki świeżej i podmokłej bajorko śród 
łąkowe oraz część meandrujących, bar­
dzo wolno płynących strumyków. Woda 
w nich pochodzi ze słonych źródeł za­
wierających 5,1 proc. NaCl czyli soli. 

Na powierzchni 1,5 ha znajduje się 
zbiorowsko. słona we, tj. łąki halofilnej, 
zbiorowisko szuwarowe w miejscach 
bardziej podmokłych oraz zbiorowisko z 
solirodkiem, które skupia się na pobrze 
żu strumyka i bajorka. 

Flora i zbiorowiska rezerwatu solnis 
kowego łączą w sobie elementy śródlą­
dowe z nadmorskimi. Wśród roślinności 
spotkać tu można karmik nadmorski, 
babkę pierzastą i turzycę. Solnisko sta­
nowi cenny obiekt dla oracy naukowo-
badawczej. (mir) 

co, gdzie 
kiedy 

KOSZALIN 

21—22 sierpnia, godz. 17 — srała BTD — 
eliminacje Festiwalu Chórów Polonij­
nych. 

23 sierpnia, godz. 18 •— w kościele Ma­
riackim — Koszalińskie Koncerty Orga­
nowe — Leon Bator (organy) i Jerzy 
Szymański (śpiew). 

KOŁOBRZEG 

ao sierpnia, godz. 19.30 — aula SN — 
koncert Poznańskiego Chóru Chłopięce 
go pod dyr. Jerzego Kurczewskiego. 

21 sierpnia, godz. is> — amfiteatr — 
mecz beatowy Skaldowie — Trubadurzy. 

23 sierpnia, godz. 19.30 — amfiteatr — 
koncert laureatów Festiwalu Chórów 
Polonijnych. 

SŁUPSK 

1S sierpnia , godz. 18, BTD — występ 
90-osobowego chóru „Hutnik" z Trzyńc-n 
(CSRS), uczestnika Festiwalu Chórów 
Polonijnych w Koszalinie. Wraz z nim 
wystąpi także chór Oddziału ZNP w 
Słupsku oraz zespół wokalny „Wiarusy". 

USTKA 

Dwugodzinne przejażdżki po morzu 
statkiem „Natalia". Rejsy w piątki, so 
boty i niedziele o godz. 9, 11.30, 14.30 i 17 
W poniedziałki o godz. 9, 11.30 i 14.30. 

br. IV Ogólnopolski Zlot Turystycz­
ny „Krajna 70". Odbędzie się on w 
Złotowie na terenie tzw. Zwierzyń-! 
ca". 

W ramach zlotu odbędą się rajdy 
turystów pieszych i turystów kola­
rzy oraz zlot turystów zmo<toryzowa 
nych, a także konkursy 1 próby 
sprawności. 

Dla turystów pieszych ustalono 3 
trasy: 3-dniową — Jastrowie — Pod 
gaje — Lędyczek — Krzywa Wieś — 
Radawnica — Stare Dzierżążno —• 
Złotów, 2-dniową — Ptusza — Tar 
nówka — Zamkowa — Góra Krajen 
ka — Złotów, 1-dniową — Radawni­
ca — Złotów, Krajenka — Złotów, 
Zakrzewo — Złotów, lub dowolna 
trasa. 

Uczestnicy rajdu turystów kola­
rzy przybędą na miejsce zakończe­
nia rajdu w Złotowie dowolnie wy­
branymi trasami, rozpoczynając jaz 
dę w dowolnie wybranej miejsco­
wości, indywidualnie lub zespołowo. 

Turyści zmotoryzowani uczestni-
czyć będą w konkursach krajoznaw­
czo-turystycznych oraz próbach 
sprawności, które będą punktowa­
ne. (r) 

&miim 

y.%<-ĄX y.%<-ĄX 
* 

Pożegnanie dnia na obozie harcer 
skim. 

Fot. Jerzy Patan 

KIEDY SIĘ wyjdzie zza pasa drzew, 
osłaniających plażę w Darłówku, widać 
z daleka wieżę starego książęcego zam­

ku. Jest to jeden z najstarszych zabytków 
słowiańskich na Pomorzu Zachodnim. Zamek 
wzniesiono w XV wieku. Przetrwał stulecia 
w niezmienionym stanie i dziś odrestauro­
wany, mieści w swych salach ekspozycję mu­
zealną. 

Z zamkiem wiąże się wiele legend. Niejed 
nokrotnie. jak świadczą dokumenty, historia 
tej siedziby książąt słowiańskich splatała się 
z losami Polski. 

Niemiecki kustosz zamku, opuszczając Dar 
łowo w 1945 roku zostawił w kronice 
taki oto ostatni zapis: „Neue wendische 
Zeiten". Nietrudno to rozszyfrować, pamięta­
jąc, że słowiańskich mieszkańców Pomorza 
Nieimcy nazywali WendarnL 

Niemiecki kronikarz otworzył kolejny roz­
dział polskiej historii Pomorza — Nowe wen-
dyjskie czasy. Tę najnowszą część dziejów Po­
morza znamy, braliśmy udział w jej tworzeniu. 
Warto więc ^czasem wrócić do historycznego 
okresu świetności tutejszych księstw słowiań­
skich. Szczególnie godna upamiętnienia jest 
postać króla Eryka I. 

W Darłowie spoczywają prochy monarchy, 
który był władcą trzech państw skandynaw­
skich: Danii, Norwegii i Szwecji. Co łączyło 
skandynawskiego króla o obcobrzmiącym 
imieniu, ze słowiańskim Darłowem? Co go 
skłoniło do tego,że ostatnie lata życia spę-
4sfi w grodzie nad ujściem pieprzy?. L^&ir 

Eryka frapują historyków i literatów. Jesz­
cze d0 tej pory nie wyjaśniono wielu szcze­
gółów z jego życia. 

Wypada zacząć od najbardziej istotnego 
pytania, co łączyło skandynawskiego władcę 
Eryka, ze Słowiańszczyzną, z Polską? 

Historycy dowiedli, że Eryk I wywodził się 
z książęcych rodów pomorskich. Jego ojcem 
był ksiąię Warcisław VII, a babką Elżbieta 
córka Kazimierza Wielkiego, polskiego króla. 
Natomiast koligacje ze skandynawskimi roda 
mi królewski­
mi zdobył za 
pośrednictwem 

matki, Marii 
Meklembur 

skiej, wnucz­
ki króla Danii 
Waldemara IV 
Attegera. 

Tego typu 
rodzinne koneksje nie były czymś nadzwy­
czajnym wśród książąt pomorskich. Trzeba 
pamiętać, że słowiańskie ziemie nad Bałty­
kiem były przedmiotem zainteresowania 
wielu sąsiednich krajów. 

Gdyby los nie pokierował inaczej, młody 
Eryk zostałby niewiele znaczącym książąt­
kiem pomorskim, jednym z wielu w owych 
czasach. Tak się jednak złożyło, że jego bab­
ka cioteczna, Małgorzata, królowa Danii i 
Norwegii, córka Waldemara IV, była bezdziet 
na. Nie chcąc dopuścić, aby na skandynaw­
ską tror4ę kr 61*wskim zasiadł Niemiec, za­

opiekowała się swym wnuczkiem, Erykiem. 
Zabrała go na swój dwór. Królowa Małgorza 
ta była niewątpliwie zręczną dyplomatką. 
Dzięki jej zabiegom piętnastoletni Eryk zo­
stał uroczyście koronowany królem Danii, 
Szwecji i Norwegii. Przez piętnaście lat rzą 
dziła ze swym ciotecznym wnukiem. Po jej 
śmierci Eryk został udzielnym władcą trzech 
królestw. Zrobił zawrotną karierę: Zakładał 
nowe miasta, popierał handel i rzemiosło, 
miał pieczę nad właściwą pracą administra­

cji. Jego sukce 
sy sprawiły# że 
zyskał opinię 

rozważne­
go władcy. Na 
wet sam u-
gruntował w 
sobie przeko­
nanie, że jest 

nieomylnym. 
Niestety, zapomniał jednak, że ogromną 
część sukcesów zawdzięczał swej babce, kró­
lowej Małgorzacie, która posiadała umiejęt­
ność łączenia interesów swych krajów z po­
lityką zagraniczną. 

Jak wynika ze źródeł historycznych, tych 
talentów zabrakło, niestety, Erykowi. Okazu­
je się, że nie był on zbyt zręcznym dyplo­
matą. Rozpoczynając słuszną wojnę z książę­
tami holsztyńskimi o Szlezwik, a następnie 
walki z Hanzą w interesie kupców skandy­
nawskich, wzbudził niezadowolenie, obciąża­
ją wysokimi podatkami poddanych. Mima 

iż wszystkie wojny były prowadzone dla 
dobra trzech królestw, skupionych pod jego 
berłem, doszło do otwartego buntu przeciw 
Erykowi. Pozbawiono go korony w Danii i 
Szwecji i dwa lata później, w 1442 roku, w 
Norwegii. 

Władcy trzech królestw musiała wystar­
czyć ziemia odosobnionej wyspy — Gotlan-
dii. Tutaj Eryk przeżywał swój największy 
dramat. Zorganizowaną flotę korsarską kie­
ruje przeciwko własnym poddanym. W sie­
dem lat później zmuszono go do opuszczenia 
i tej wyspy. 

Król Skandynawii pozostał bez ziemi. Wró­
cił na ziemię ojców. Dożywał swoich dni 
na Zamku w Darłowie. Tutaj też zmarł w 
1459 roku. 

Czy Eryk czuł się tylko królem skandy­
nawskim? Czy klęska, jakiej doznał, była 
tylko jego osobistą klęską? Jak wynika z do 

kumentów — czuł się Słowianinem, o czym 
świadczy także jeg0 powrót na te ziemie. 
Wspólnie z królową Małgorzatą szukali przy­
mierza z Polską, przeciw wspólnym wrogom 
— Brandenburgii i Krzyżakom. Swoje trzy 
korony pragnął zostawić w dziedzictwie po­
tomkom Jagiełły i książąt pomorskich. Nie 
było jednak w Polsce tak dalekowzrocznego 
polityka, który by myśl Eryka podtrzymał* 

Historia poszła swoimi torami, innymi. War 
t0 więc zwiedzić ten zainek, gdzie żył pia­
stowski władca, który chciał pokierować je$ 
losami 

A. KBSŁCZEWSJM , 

Ciężar 
potrójne] korony 
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Wczasowy makijaż 
Daleko za nami zastały kłopoty 

i zmartwienia. Urlop to jedyna 
okazja do poprawienia samopoczu­
cia, ogólnego stanu zdrowia i co za 
tym idzie — wyglądu. Aby to osiąg 
nąć, trzeba racjonalnie korzystać z 
uroków lata, kąpieli, słońca i świe­
żego powietrza. 

Charakterystycznym objawem w 
pierwszych dniach urlopowego wy­
poczynku, zwłaszcza u ludzi szcze­
gólnie wyczerpanych, jest senność. 
Mamy wciąż ochotę na sąn. Nie ża­
łujmy sobie tej przyjemności. Bar­
dzo ważne dla organizmu jest 
wczesne udawanie się na spoczynek 
spanie przy otwartym oknie — i to 
nawet przy pogodzie pochmurnej i 
deszczowej. Już po kilku dniach 
zapotrzebowanie na sen wyraźnie 
się zmniejszy i nawet wielkie 
śpiochy wstawać będą bardzo 
wcześnie rano. 

Dla zdrowia i dla urody — na 
urlopie nie wypada tłumaczyć się 
pośpiechem i brakiem czasu — 
warto poświęcić codziennie choć 
parę minut na poranną gimnastykę. 
iWarto też nie stronić od piłki, nie 
pomijać okazji do gry w siatkówkę 
czy w pingponga i jak najczęściej 
korzystać ze spacerów i wycieczek:. 

Uwaga panie: urlop to również 
okazja do szczególnej dbałości o 
urodę. Co rano więc obowiązuje 
chłodny natrysk i masaż całego 
ciała szorstką rękawicą — to zna­
komity relaks i zarazem zabieg, po­
budzający krążenie krwi i uspoka­
jający system nerwowy. Po poran­
nej kąpieli, skórę natłuszczamy 
olejkiem do opalania lub oliwą, co 
a&apewnia ładne opalenie się. W dni 
pochmurne doskonały do pielęgna­
cji będzie krem chlorofilowy, od­
żywczo działający na trochę wysu­
szoną skórę. I generalna zasada — 
ostrożnie ze słońcem. 

Szczególnej uwagi wymaga twarz, 
pielęgnujmy ją przy pomocy mlecz­
ka kosmetycznego, lub śmietanki 
nie żałujmy kremów nawilżających, 

Województwo koszalińskie na- f 
leży do najbardziej zalesionych 
w kraju. Lasy zajmują tutaj 
680,9 tys. ha, co stanowi 
37,6 proc. ogólnej powierzchni 
województwa. Pod tym wzglę­
dem ustępuje ono jedynie woj. 
zielonogórskiemu (44,3 proc. la­
sów). 

Koszalińskie lasy można po­
dzielić na cztery większe kom­
pleksy. W puszczy wałeckiej 
(LASY WAŁECKO-DRAW-

Leśne 
bogactwa 

SKIE) położone w dorzeczn 
Gwdy i Drawy -ł- dominuje bór 
sosnowy z domieszką dębu i 
brzozy (ogólny obszar ok. 135 tys, 
ha). 

Pomiędzy rzeką Grabową a 
jeziorem Jasień — na przestrze­
ni ok. 110 tys, ha — rozciągają 
się LASY MIASTECKO-BY-
TOWSKIE. Podstawę drzewosta 
nn stanowią tu: sosna, buk 
i dąb, ale spotyka się również 
inne gatunki drzew. 

LASY KOSZALItfSKO-BIA-
ŁOGARDZKIE (ok. 90 tys. ha) 
obfitują w sosnę z domieszką 
świerka (ok. 85 proc. drzew 
iglastych); las liściasty repre­
zentują tutaj: buk, dąb, olcha i 
brzoza. 
NatomUst w kompleksie CZŁU 

CHOWSKO - SZCZECINECKIM 
(ok. 99 tys. ha) przeważają bory 
sosnowe i lasy mieszane, (woj) 

nie zmuszajmy do zbyt intensyw­
nego naświetlania. Warto też pa­
miętać o maseczkach: ze świeżych 
roztartych owoców (np. z truska­
wek), warzyw — ogórków, pomido­
rów. Stosowane dwa razy w tygod­
niu znakomicie odżywiają skórę, 
nadają jej świeży wygląd. Wskaza­
ne też jest spożywanie większej niż 
normalnie porcji warzyw i owoców, 
picie mleka. Natomiast ostrożnie 
powinno się podchodzić, zwłaszcza 
panie po trzydziestce, do każdej 
porcji lodów z kremem, czy kawai-
ka tortu. 

Z plażą nie idą w parze wy tuszo­
wane rzęsy i inne „malunki". Ma­
kijaż na urlopie powinien być 
skromny — niech skóra chłonie bez 
przeszkód słońce i tlen. Usta po­
ciągnięte lekko tłustą pomadką. 
brwi i rzęsy przyciemnione uprzed 
nio henną — to w zupełności wy­
starczy. Kto nie chce zbyt mocno 
opalić twarzy, powinien stosować 
kremy promienioeftronne. Włosy 
zbyt łatwo przy tłuszcza jące śię z po 
wodzeniem można wystawić na 
słońce, suche i łamliwe — staran­
nie chronimy kapeluszem. 

Jesteśmy na wczasach — unikaj­
my sytuacji konfliktowych, niech 
byle drobiazg nie wyprowadza nas 
z równowagi. Odpoczywajmy, za­
chowując pogodę ducha i życzli­
wość dla współurlopowiczów. 

IGA 

NA TURYSTYCZNYCH SZLAKACH 

Śladami żaków 
do „Alen Wałeckich" 

MAM NADZIEJĘ, że tygodnio­
wa przerwa na szlaku solnym 
wykorzystana została na uda­

ny wypoczynek. Ze przepiękna oko­
lica o niezwykle urozmaiconej kon­
figuracji terenu, w niczym nie ustę 
pująca urokowi mazurskich jezior, 
przede wszystkim nie przeludniona, 
usatysfakcjonowała na jwy brednie j 
szych turystów. Ze ryby dobrze bra 
ły, a na kolację jedliśmy własno­
ręcznie uzbierane borowiki. Więc za­
nim wyjedziemy z CZAPLINKA, 
warto jeszcze zwiedzić mały kośció­
łek z czasów Kazimierza Wielkiego, 
w jego pobliżu resztki murów obron 
nych, drewnianą kozłową dzwonnicę 
z gontowym zadase««iem, stare 
dzwony odlewane przez kołobrzes­
kich ludwisarzy i bardzo liczne o-
koliczne grodziska. 

Jedziemy w dalszym ciągu na po­
łudnie. Najpierw przez BROCZY­
NO (wieś w przeszłości leżąca na 
skrzyżowaniu dwóch szlaków: Drogi 
Marchijskiej i Szlaku Solnego), na­
stępnie przez MACHLINY. Pierwsza 
wzmianka o tej wsi pochodzi z 1361 
roku, kiedy to została darowana bra 
ciom Golcom przez mistrza zakonu 
joannitów. Za Machlinami, tuż za 
parkingiem nad jeziorem, zmiana 
krajobrazu. Można zaobserwować 
przejście z obszaru pagórkowatego 
morenowego, na sandrowy, prawie 
płaski. Piaszczysty i żwirowaty. Ob­
szar mniej urodzajny, przeważnie 
pokryty wielkimi suchymi lasami so 
snowymi i wrzosowiskami. W lesie 
duży odcinek bardzo prostej drogi 
z dobrą nawierzchnią. Niebezpiecz­
na pokusa dla posiadaczy ponad 50 
koni mechanicznych do wypróbowa 
nia ich maksymalnych możliwości. 

KUI IJAMY niewielką śródleśną 
1 1 osadę IŁOWIEC z campin­

giem, o którym niedawno „Głos" pi 
sał — oraz wieś GOLCE o pierwot­
nej nazwie Dobrzyca, założoną przez 
średnioszlachecką rodzinę Golców z 
Kłębowca. We wsi, na wysokim ma­
lowniczym bnegu, kościół prawdopo 
dobnie z roku 1669. Zbudowany na 
rzucie prostokąta, kryty dwuspado 
wym dachem, z wieżą. W pobliskim 
lesie przy szosie 500-letni dąb szy-
pułkowy o obwodzie 4 m. Pomnik 
przyrody, pamiętający czasy, kiedy 
to niektórzy członkowie rodu Gol­
ców, korzystając z oddalenia od wła 
dzy, gęstych lasów i przecinających 
je ważnych szlaków handlowych, 
dorabiali sobie po cichu łupiąc kup­
ców. Wytępienie rozbójników nie 
było rzeczą łatwą. Dopiero porożu 
mienia króla polskiego Zygmunta 

KRZY-
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ŚWIDWIN —• miasto powiatowe położo 
ne nad Regą — ma w swoim herbie bra 
mę forteczną z murem i basztą, nad 
którą widnieje orzeł z rozwiniętymi 
skrzydłami. Godło takie występuje na 
pieczęciach miejskich już w wieku XIV. 

Stara osada słowiańska, położona na 
skrzyżowaniu dawnych szlaków wiodą­
cych z Kołobrzegu do Wielkopolski i z 
Białogardu do Szczecina, wymieniona zo 
stała po raz pierwszy w dokumentach 
źródłowych w roku 1280 pod pierwotną 
nazwą Skwilbin. Od tej słowiańskiej na 
zwy. oznaczającej bagniste rozlewisko 
rzeczne, pochodzi późniejsza niemiecka 
nazwa miasta Schivelbein. W XIII wie 
ku książę pomorski Barnim I podaro­
wał Świdwin klasztorowi premonstran-
tów w Białobuku koło Trzebiatowa, któ 
rzy z kolei sprzedali go margrabiemu 
brandenburskiemu. W roku 1296 margra 
bia Waldemar nadał Świdwinowi prawa 
miejskie. 

W początkach XIV stulecia miastem 
władała rodzina Wedelów, która w roku 
3384 odstąpiła miasto Krzyżakom. W ro­
ku 154o zamek świdwiński oddany został 
joannitom, którzy aż do roku 1908 mieli 
tu swoją komandorię. 

W Świdwinie urodził się w roku 1821 
sławny niemiecki uczony Rudolf Vir-
chow. Uważał się za autochtona słowian 
skiegc Pomorza, a swoje zniemczone na 
zwisko wywodził ze wsi Wierzchowo w 
powiecie szczecineckim, skąd pochodzi 
ła jego rodzina. 

W przywróconym Macierzy mieście o-
calały cenne zabytki architektury: go­
tycki kościół z XIV wieku. Brama Ka­
mienna z tego samego okresu. W odre 
staurowanym zamku, noszącym ślady 
budownictwa krzyżackiego z XIV—XV 
wieku, mieści się Powiatowy Dom Kul­
tury i Biblioteka Publiczna lnu Jana 
Śpiewaka, (w) 

Z podanych niżej wyrazów należy sa­
modzielnie ułożyć krzyżówkę. Następ­
nie — posługując się szyfrem liczbo­
wym — odczytać hasło na czasie. 

Wyrazy S-li tero we: DUR, ŁAD. 
4-literowe: ACAN, AGAR, APS8, 

GLIN, IWAN, REDA, ZNAK. 
5-literowe: ALINA, ANAWA, ANION, 

AZORY, BANKA, BEZAN, BRZĘK, JAS 
SY, KRZEM, LICHO, NADIR, OBCAS, 
OSNIK, SKAZA, SOSWA, UGODA, 
UWIAD, WKŁAD, WYGFFI. 

S-liter owe: PNĄCZE, UKLEJA, WI-
SZOR, ZNAMIĘ. 

Rozwiązania — koniecznie z dopiskiem 
„KRZYŻÓWKA NR 9 Z HERBEM" — 
należy nadsyłać w terminie 7-dniowym 
pod adresem redakcji w Koszalinie. Pro 
simy o podawanie adresu swojego stałe 
go miejsca zamieszkania. 

DO ROZLOSOWANIA: ZEGAREK NA 
RĘKĘ. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR t 
Z HERBEM: 

Poziomo: — klucz, brąz, lazur, oczy, 
Synaj, Wałcz, awal, Elka, juta, rezon, 
futro, etui, modła, kośba, opis, Treny. 

Pionowo: — kalosze, uczynek, zbroja, 
mączka, zwój, płot, Wdzydze, liniały, 
litość, aromat, ustęp, afiks. 

HASŁO: UCZĄC SIĘ PŁYWAĆ ODBIE 
RAMY WODZIE OFIARY! 

ZEGAREK NA RĘKĘ za bezbłędne roz 
wiązanie krzyżówki nr 7 z herbem wy 
losowała Halina Gronkowska, Biało­
gard, ul. Połczyńska 12. 

Starego z pomorskim księciem Bar­
nimem XI i wspólne nałożenie ba­
nicji na rody rozbójników oraz poj­
manie i ścięcie arcyrozbójnika-hersz 
ta w Szczecinie ukróciło uprawianie 
tego procederu. 

P0 Golcach pozostały ruiny pała­
cu w pobliskim KŁĘBOWCU, zbudo 
wanego na przełomie XVII i XVIII 
wieku z podjazdem na wzór fran­
cuski. Z całej budowli zachowało się 
tylko jedno skrzydło dawnej kapli­
cy zamkowej. Natomiast sama wieś 
Kłębowiec należy do bardzo starych 
i do 1503 r. stanowiła własność ry­
cerskiego zakonu joannitów lub tem 
plariuszy, osadzonego tu przez panu 
jących dla •brany ziem madgranicz-
nych. 

CZY WAŁCZ do nich również 
należał, na to dowodów brak. 

Wałcz prawa miejskie otrzymuje w 
1303 r. i już w dwa wieki później 
przypada jego rozkwit. W tym czasie 
zostaje utworzone kolegium jezuic­
kiej poważny polski ośrodek kultu­
ralny — słynne „Ateny Wałeckie", 
o których pisaliśmy przed tygod­
niem. 

Jadąc z Wałcza do Piły warto za­
raz za WITANKOWEM skręcić z szo 
sy w lewTo do odległej zaledwie o 3 
km WIESIOŁKI, o której wiadomo, 
że w XV w. istniała jako wieś kró­

lewska. Zachowało się w niej typo­
we grodzisko podkowiaste i ciekawy 
obiekt przemysłowy dawnej lemie-
szarni, zbudowanej na jeszcze daw­
niejszej kuźnicy. Silny prąd rzeczny 
Dobrzycy wykorzystano do napędu 
3 kół podsiębiernych, poruszających 
potężne młoty. Podobno w 1957 r. le 
mieszarnia była jeszcze czynna. Od-
kuwano w niej lemiesze, płozy i od-
kładnie do pługów. W nadrzecznych 
błotkach można spotkać żółwia błot-* 
nego, bardzo sympatycznego i nie­
zwykle rzadkiego gada. 

Na tym samym skrzyżowaniu za 
Witankowem możemy skręcić także 
na prawo do SlillZATUSZA, znanej 
miejscowości odpustowej. Do najzna 
komitszych pielgrzymów należeli 
Jan III Sobieski i Rafał Leszczyński 
z synem królem Stanisławem Lesz­
czyńskim. Skrzatusz znano jeszcze 
z tego, że w kazaniach odpustowych 
najdłużej przetrwał język polski. 
Odpusty odbywały się przed kościo­
łem jednonawowym, bez wieży, zbu 
dowanym w latach 1687—94 przez 
polskiego architekta Borejszę. Wnę­
trze kościoła pięknie polichromo-i 
wane. 

WPOBLIŻU Skrzatusza DĄBRO 
WA GÓRA, z której siedem 

miast widać i rozległe lasy. Daw­
niej były to olbrzymie puszcze, a pil 
scy mieszczanie za zezwoleniem sta­
rosty wałeckiego z leśnych pasiek 
miód zbierali. Nasz szlak solny koń­
czy się w PILE, rodzinnym mieście 
Stanisława Staszica, ojca geologii 
polskiej. Pisarza, uczonego, działacza 
męża stanu, który cały swój mają-
tek przeznaczył na cele społeczne. 
W jego rodzinnym domu — niewiel­
kie muzeum do zwiedzenia, 

MARIA SZOT 

NIEOCZEKIWANE 
POWROTY 

— Cóż to dzi­
wisz się. Nie czy 
tałaś io prasie o 

inwazji seksu? 

Rys. JF. Em 

Stare lipy i dęby 
Zwiedzając nieznane okolice wię­

cej uwagi zwracamy na zabytki ar­
chitektury, wyróżniające się na 
pierwszy rzut oka. Rzadko nato­
miast zauioażamy zabytki przyrody 
— kompleksy roślinne, czy pojedyń 
cze okazy. Często nawet miłośnicy 
przyrody nie potrafią ich odnaleźć. 

Proponujemy więc turystom 
przebywającym w powiecie draw­
skim obejrzenie tylko niektórych 
spośród wielu objętych ochroną. W 
samym Drawsku w parku im. Cho­
pina rośnie już 400 lat dąb szypuł-
kowy; na uL Polnej roztaczają o-
gromne parasole dwa dęby, liczące 
po 300 lat każdy. 

W Białym-Zdroju (w parku), oto­
czone troskliwą opieką nadleśnicze­

go, rosną bardzo stare lipy szeroko-
listne i dąb. W Jankowie jest lipa 
o obwodzie 7,5 m. Prawdziwą rzad­
kością są cztery stuletnie klony — 
jeden obok kościoła w Łabędziu, 
drugi koło kościoła w Suliszewie. 
Stary las bukowy, w którego runie 
rośnie rzadko spotykany na Pomo­
rzu czosnek niedźwiedzi znajdziemy 
%o Nadleśnictwie Swierczyna. 

Skupiskiem rzadkiej roślinności 
jest jezioro Morzy sław Mały (koło 
Złocieńca) i torfowisko o pow. 7,5 
ha. Rosną tu między innymi liczne 
gatunki turzycy. 

1 jeszcze ciekawostka: (już nie 
zabytek) warto• obejrzeć przepiękne 
ogródki skalne przy szkole w Po­
mierzy nie. Przeważają tu egzotycz 
ne rośliny, które teraz właśnie oka­
zale rozkwitły. (jawro) 

Kie tylko mewy. 
Spośród ptaków morskich najczę­

ściej spotyka się nad Bałtykiem me 
wy, które występują tutaj aż w 84 
gatunkach. Na wybrzeżu koszaliń­
skim do najpopularniejszych należą: 
mewa śmieszka i mewa pospolita (u 
obu rozpiętość skrzydeł wynosi ok. 
95 cm) oraz mewa siodłata (rozpię­
tość skrzydeł cm). Inne gatunki 
mew występują tu rzadziej. 

Niekiedy na pobrzeże pomorskie 
przylatują z krajów polarnych nury 
północne (długość ich sięga ok. 1 me 
tra). Nad brzegami Bałtyku przeby­
wają także rybitwy i wydrzyki, spo 
krewnione z mewami. W porze zimo 
wej przylatuje tu czasem alka lotna, 
edredony atlantyckie i nurzykL 

Oprócz ptaków typowo wodnych 
nad Bałtykiem spotkać można wiele 
gatunków ptaków przybrzeżnych, m. 
in. ostrygojada, rybitwę popielatą t 
bielika. Często też nad brzegiem 
morza szukają żeru ptaki z rzędu 
fiSg&fflsaissŁ, 



Konkurs przeciwpożarowy 
Zarząd Okręgu Wojewódz­

kiego Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych w Koszali­
nie, redakcja „Głosu Kosza­
lińskiego" i Okręgowy Za­
rząd Lasów Państwowych w 
Szczecinku przy współudziale 
Wojewódzkiej Komendy Stra­
ży Pożarnej i Oddziału Wo­
jewódzkiego PZU organizują 
konkurs przeciwpożarowy. 

Począwszy od dziś, przez 
trzy dni, będziemy zamiesz­
czać rysunki i-~pytania o te­
matyce przeciwpożarowej. 
Łącznie ukażą*.«się 3 rysunki 
i 10 pytań. Zadaniem uczest­
nika konkursu jest podanie 
prawidłowej odpowiedzi na 
zamieszczane pod rysunkami 
pytania. Odpowiedzi (po u-
kazaniu się 3 rysunków) na­
leży nadsyłać na specjalnym 

kuponie, który zamieścimy 
pojutrze, do Zarządu Okręgu 
Woj. Związku OSP w Ko­
szalinie, ul. A. Lampego 34, 
z dopiskiem na kopercie: 
„Konkurs przeciwpożarowy" 
do dnia 29 sierpnia br. 

Wśród uczestników kon­
kursu, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi na wszyst­
kie 10 pytań, rozlosowane bę­
dą wartościowe nagrody rze­
czowe: mały odkurzacz, so-
kownik, importowana ma­
szynka do golenia, suszarka 
do włosów, prodiż i wentyla­
tor. 

Do udziału w konkursie za­
praszamy tych wszystkich, 
którzy pragną wykazać swą 
wiedzę o bezpieczeństwie 
przeciwpożarowym, (r) 

RYSUNEK NR 1 

A 

1. Jaki sprzęt przeciwpożarowy winien znajdować 
w miejscu omlotów? 

2. Jlkie urządzenie chroni przed wydobywaniem się iskier 
z komina, ciągnika lub lokomobili? Podać nazwę. 

3. W jakiej odległości od stert, stogów i budynków można 
ostawiać silnik elektryczny używany przy omłotach, a w ja­
kiej silnik spalinowy? 

SREBRO — ZŁOM 

kupują sklepy 

„ARS CHRISTIANA" 

KOSZALIN, Walki Młodych 14 

KOŁOBRZEG, Katedralna 32 

SŁUPSK, Gen. Zawadzkiego 1 

SZCZECINEK, Żukowa 13 
K-220/B-0 

ZAKŁAD ENERGETYCZNY 
KOSZALIN 

informuje, że w związku 
z pracami eksploatacyjnymi 

są planowane 
PRZERWY W DOSTAWIE 

ENERGII ELEKTRYCZNEJ 
w dniu 19 VIII 1970 roku 

od godz. 7 do 15 
w miejscowościach 

POWIATU DRAWSKO: 
Żółte, Grzybno, Dołgie, Przy-
toń, Karpino, Borne. Gronowo. 

Rogalin, Tęczy n. 
W dniach od 19 VIII, godz. 8 

do 20 VIII. godz. 12 
w miejscowościach 

POWIATU SZCZECINEK: 
Świetno, Sztorkowo, Kolonia 2, 
Klasowo, Iwin. Owczarki, 

Frzerądź wieś i kolonia. 
Zakład przeprasza za przer­

wy w dostawie energii elek­
trycznej. K-2463 

ELDOM 

PTH „Eldom" 
informuje PT Klientów, 
że z dniem 1 VII 1970 r. 

została zakończona produkcja kuchenek elektrycznych 
1-płytkowych z odkrytą spiralą grzejną. 

W ieii miejsce polecamy bardzo trwtłe i bezpieczne w użytkowania 
Kuchenki 

* 1-płytkowe kryte typ KZ-11 
w cenie 130 zł 

-¥• 1-płytkowe rurkowe typ 

K-71A w cenie 105 zł 

1-płytkowe rurkowe typ 
K-25 z regulacją temperatury 
w cenie 300 zł 

Zapraszamy do sklepów specjalistycznych 
O 

,ELDOM" K-246411 

SPRZEDAM niedrogo domek je­
dnorodzinny z placem pod bu­
dowę Wesoła koło Warszawy. 
Meldunek zapewniony. Wiado­
mość: Warszawa, tel. 23-14-95. 
Dzwonić wieczorem. Gp-3506 

Ł-PRZEDAM samochód nysę. — 
Słupsk, tel. 34-26. Gp-3473-0 

Mm 

flADZ IW* 

DRUGI URLOP 
MACIERZYŃSKI 

C. K., Potczyn-Zdrój: 
— Przebywam na rocznym 
urlopie bezpłatnym na wy­
chowanie dziecka, który 
kończy się 24 września br 

wiedziano mi umowę o pra­
cę. Czy przysługuje mi 
urlop wypoczynkowy za 
1970 rok? 

Zgodnie z unormowaniami 
prawnymi zawartymi w usta­
wie urlopowej, pracownik na-

W początkach.września spo- bywa prawo do pierwszego 
dziewam się drugiego dziec­
ka. Czy będzie mi przysłu­
giwał urlop macierzyński, 
wypoczynkowy i bezpłatny 
na wychowanie dziecka? 

Pracownicy, która urodzi 
dziecko w czasie urlopu bez­
płatnego, udzielonego na pod­
stawie uchwały nr 158 Rady 
Ministrów z 24 maja 1968 r. pracę w nowym 
(MP nr 24, poz. 154) przysłu- poprzednie okresy 
guje urlop macierzyński od 
dnia zaniechania dalszego 
korzystania z urlopu bezpłat 

urlopu po przepracowaniu jed 
nego roku, a prawo do na­
stępnego i dalszych urlopów 
w każdym roku kalendarzo­
wym. Urlop, który Pan otrzy­
mał był więc pierwszym urlo­
pem, a nie urlopem za 1969 r., 
czy też 1970 r. Jeżeli w ciągu 
3 miesięcy od rozwiązania sto­
sunku pracy, podejmie Pan 

zakładzie, 
zatrudnie­

nia zostaną wiiczone do okre­
su pracy, od którego zależy 
wymiar urlopu. W takim 

SPRZEDAM samochód warszawę 
górnozaworowa. Koszalin, ulica 
Zwycięstwa 178/ła. Oglądać no go­
dzinie 16. Gp-3507 

SPRZEDAM motocykl SHL ga-
zela (po 3.400 km). Wiadomość: 
Koszalin, Bieruta 74/1, po godz. 17. 

Gp-3.~C8 

SPRZEDAM motocykl jawę 250. 
Bardzo mały przebieg. Stan ideal­
ny. Natalia Różyło. Swięcicho-
wo, poczta Damnica, pow. Słupsk, 
tel. 60. Gp-3509 

OPIEKUNKĘ do czteroletniego 
dziecka — przyjmę od 1 wrześ­
nia. Koszalin, ul. Broniewskie­
go 21/3. Gp-3488-0 

ZAMIENIĘ dwa pokoje z kuchnią, 
c. o., wygody, kwaterunkowe w 
Gdańsku-Wrzeszczu na podobne 
lub jednopokojowe w śródmie­
ściu Koszalina. Tel. Koszalin — 
31-56, godz. 18—19. Gp-3504 

ZAMIENIĘ mieszkanie nowe, spół 
dzielcze, M-3 na osiedlu Północ 
w Koszalinie na trzypokojowe z 
wygodami najchętniej w centrum. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń. Gn-"w05 

PRZYJMĘ na pokóg małżeństwo 
bezdzietne (członków spółdzielni 
mieszkaniowej). Koszalin, Norwi­
da 7/1. Gp-3519 

DYREKTOR Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej nr 2 Słupsk zgłasza 
zgubienie legitymacji uczniow­
skiej Alicji Karbownik. Gp-3503 

OŚRODEK Szkolenia Zawodowe­
go Kierowców LOK w Koszalinie, 
ul. Racławicka 1, tel. 43-56, przyj­
muje zapisy na kurs kierowców 
na wszystkie kategorie prawa 
ja^dy. Rozpoczęcie kursu 5 wrześ­
nia 1970 roku, godz. 17 oraz or­
ganizuje kurs kat. II plus i w 
Sławnie. Rozpoczęcie kursu 29 
sierpnia 1970 r., godz. 18, w ZP 
LOK Sławno, ul. Wojska Pol­
skiego 3. K-2467-0 

iii 

nego w trybie paragrafu 4 u- przypadku z dniem 1. I 1971 r. 
chwałv nr 158. Powinna więc zostanie nabyte prawo do na-
Pani zgłosić do zakładu pracy stępnego bieżącego urlopu wy 

Z dniem 1 lipca 1970 roku 
uchwałami walnych zgromadzeń zostały 

POŁĄCZONE dwie spółdzielnie pracy 
1) SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWO-DRZEWNA 

„ZRYW" w Barwicach, ul. Pomorska 18 
— jako przejmująca 

2) USŁUGOWO WYTWÓRCZA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„ZJEDNOCZENIE- ^ 
w Szczecinku, ul. Żukowa 21 — jako przejmowana 

Połączone Spółdzielnie feda występowały 
pod nazwą 

Wyiwórczo-Dsługowa Spółdzielnia Pracy 
Metaiowo-Drzewna „ZRyr* w Barwicach, 

ul. Pomorska 18. 
Na terenie m. Szczecinka, pozostaje jedynie Oddział 
WUSP Metalowo-Drzewnej „Zryw" w Barwicach 
z 2 zakładami i Działem Produkcji Nakładczej 
ADRESY: ZAKŁAD METALOWY — Szkolna 11, 

tel. 23-95 
ZAKŁAD DRZEWNY — Koszalińska 11, 
tel. 21-21 
DZIAŁ PRACY NAKŁADCZEJ 
— Żukowa 21, tel. 453. K-2443-0 

II 

żądanie powrotu do pracy w 
takim czasie, aby początek ur­
lopu macierzyńskiego w 
związku z ponownym urodze­
niem dziecka przypadał już 
po podjęciu zatrudnienia. Jest 
to konieczne ze względu na 
zasadę, że urlop macierzyński 
przysługuje, jeśli przerwanie 
urlopu bezpłatnego nastąpi w 
okresie, w którym pracownicy 
przysługuje jeszcze prawo do 
urlopu macierzyńskiego. Po 
wykorzystaniu urlopu macie­
rzyńskiego pracownicy przy­
sługuje urlop wypoczynkowy 
za rok kalendarzowy w któ­
rym pracownica rozpoczęła 
urlop bezpłatny — o ile z ur­
lopu tego nie skorzystała 
przed pójściem na urlop bez­
płatny. 

W związku % urodzeniem 
drugiego dziecka pracownicy 
przysługuje prawo do skorzy­
stania z rocznego urlopu bez­
płatnego. Przed pójściem na 
ten urlop pracownicy powi­
nien być udzielony na jej 
wniosek bieżący-urlop wypo­
czynkowy. (AJ-W) 

NABYTE PRAWO 
DO URLOPU 

M. G. — Kołobrzeg: Po 
przepracowaniu jednego ro­
ku (od 8. n 1969 r. do 8. H 
1970 r.) otrzymałem 14 dni 
urlopu wypoczynkowego w 
lutym br. Obecnie wypft-. 

poczynkowego. 

A JEDNAK 

(AJ-W) 

ŁOBZA— 

J. K. x Karlina: — W 
„Głosie Koszalińskim" prze 
czytałem takie zdanie: O 
tym, kto zwycięży, zadecy­
duje jury, składające się % 
przedstawicieli powiatów są 
siedzkich — Drawska, Ko­
łobrzegu i Łobza. Uwa­
żam, że winno być — Ł ©-
b e z u . H  

Nazwa miejscowa Łobez 
rzeczywiście nastręcza nieco 
kłopotów z jej odmianą gra­
matyczną. Na ten temat było 
już zresztą niemało sporów 
i dyskusji — oczywiście, naj 
bardziej zagorzałymi ich ucze 
stnikami byli ci bezpośrednio 
sprawą zainteresowani — sa­
mi mieszkańcy Łobza 

Właśnie — Łobza, a nie Ło~ 
bezu, jak by mogł0 się na po­
zór wydawać! Tak wiośnie 
rozstrzygnę?! kwestię odmia­
ny historycznej nazwy miasta 
językoznawcy. Potwierdzają 
to aktualne przepisy polskiej 
ortografii (por. S. Jodłowski, 
W. Taszycki: ,,Słownik orto­
graficzny i prawidła pisowni 
polskiej" — wyd. 7 — Ossoli­
neum — Wrocław 1968 s. 431). 
Zgodnie z tymi prawidłami 
przymiotnik od nazwy Łobez 
winien brzmieć; l o b e s k i. 

feoD 

Tylko w sierpniu 

zakupiony telewizor w SDH 

„SATURN" bierze udział 

w losowaniu konkursowym 

„Codziennie 

jeden telewizor za darmo" 

Słupki Ośrodek Przemysłu Meblarskiego 
W SŁUPSKU, UL. KRZYWOUSTEGO 8 

poszukuje WYKONAWCÓW 

na nogi basowe toczone i szlifowane 
O wyra. 700 X 50/35 mm 25.000 szt 

*• 675 X 40/30 mm 25.000 szt 
» 510 X 40/30 mm 20.000 szt 

DOSTAWY OBEJMUJĄ OKRES DO KOŃCA BR. 
TARCICĘ ZAPEWNIA DOSTAWCA. 

O wykonawstwo nóg mogą się ubiegać przedsiębior 

stwa państwowe 1 spółdzielnie pracy. 
Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, tel. 37-21. 

K-2425-0 

K-2462 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 

W SŁAWNIE, ul. POLANOWSKA 41 

o g ł a s z a  D O D A T K O W E  Z A P I S Y  
celem uzupełnienia istniejącego 

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 
9-MIESIĘCZNEGO DOCHODZĄCEGO młodzieży 

z terenu SŁAWNA i pobliskich okolie 
z dogodnym dojazdem do Sławna 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— trtcończone 16 lat 
— ukończona szkoła podstawowa 
— dobry stan zdrowia 
— pisemna zgoda rodziców 

Kandydaci w czasie pobytu w OHP otrzymują wy­
nagrodzenie w wysokości 600 zł, odpłatne umunduro­
wanie, przyuczenie się do zawodów: 

-¥• murarz-tynkarz 
•¥? betoniarz-zbrojarz 

Po ukończeniu szkolenia w hufcu przedsiębiorstwo 
gwarantuje stałe zatrudnienie przy pracach akordo­
wych. 

Kandydaci winni zgiaszać się w Dziale Ekonomicz­
nym, pokój nr 9, w godz. od 7 do 15. 

K-2372-0 

t 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO W 
SŁAWNIE, ul. Polanowska nr 41, zatrudni w ramach obowią­
zującego planu: 6 OPERATORÓW SPRZĘTU LEKKIEGO 
z uprawnieniami, 20 MURARZY-TYNKARZY, 4 ZBROJA­
RZY, 4 BLACHARZY-DEKARZY. Przedsiębiorstwo gwaran­
tuje: bezpłatne zakwaterowanie w hotelu robotniczym lub 
w kwaterach na budowach, odpłatne wyżywienie, zwrot kosz­
tów przejazdu celem odwiedzenia rodziny po przepracowa­
niu wszystkich dni w okresie poprzednim, (co najmniej 2 mie 
siące) oraz możliwość otrzymania dodatku z tytułu rozłąki, 
w wysokości 18 zł, za każdy przepracowany dzień pracy, 
zgodnie z obowiązującymi w tym zakresie przepisami. 

K-2373-0 

DYREKCJA CUKROWNI „GRYFICE" W GRYFICACH, 
woj. szczecińskie przyjmie do pracy na okres kampanii cu­
krowniczej 1970/71 r. pracowników umysłowych na stano­
wiska WAGOWYCH, PROCENTMISXRZÓW i KONTYSTÓW 
Zgłoszenia należy składać natychmiast w Dziale Kadr Cu­
krowni. Do podania należy dołączyć szczegółowy życiorys 
z podaniem imion rodziców oraz miejsca stałego zamieszka­
nia. Wynagrodzenie za pracę wg Układu zbiorowego pracy 
w przemyśle cukrowniczym. Bliższych informacji udziela się 
na miejscu lub telefonicznie. K-2349-0 

POHZ LASKI GOSPODARSTWO SOWNO, p-ta Bukowo 
Polanowskie, pow. Sławno zatrudni natychmiast 3 TRAK­
TORZYSTÓW. Możliwość zatrudnienia członków rodziny. 
Mieszkanie rodzinne zapewnione w nowym budownictwie. 
Sklep, przystanek PKS na miejscu. Warunki pracy i płacy 
zgodnie z UZP w rolnictwie. K-2465-0 

OŚRODEK HODOWLI ZARODOWEJ LASKI, pow. Sławno 
zatrudni w brygadzie remontowo-budowlanej MAJSTRA 
BUDOWLANEGO z uprawnieniami mistrzowskimi lub tech­
nika, po technikum wieczorowym na majstra bud. Ponadto 
zatrudni: MURARZY, CIEŚLI, DEKARZY-BLACHARZY, 
MALARZA, ELEKTRYKA z grupą bhp, HYDRAULIKA, 
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH i CIĄGNIKOWYCH. 
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu. Gwaran­
tujemy otrzymanie mieszkań służbowych rodzinnych jak 
i zakwaterowanie dla samotnych. y K-2466 
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Z wodą nie ma żartów 
JESZCZE nie skończył się sezon letni, a już siedem 

ofiar. Ofiar kąpieli, własnej lekkomyślności. Pierw­
szą był ośmioletni Tadeusz J. ze wsi Runowo. 18 kwiet­
nia, n*e pilnowany przez nikogo poszedł nad staw. Chciał 
popływać na drewnianej kładce. Kiadka, przechyliła 
się... Nie było nikogo w pobliżu, kto mógłby wyratować 
chłopca. 25 maja na jeziorze Modło koło Ustki jedenasto­
letni Kazio P. łowił z łodzi wraz z ojcem ryby. Chłopiec 
chciał sięgnąć po piynącą po wodzie witkę i wpadł do 
wody. Ojcu, mimo rozpaczliwych wysiłków nie udało się 
uratować syna. 26 czerwca, koio Gardny, kilku młodych 
chłopców kąpało się w stawie. Kazimierz Z. niemal nie­
zauważony poszedł nagle na dno. Kiedy go wyciągnięto 
— już nie żył. 16 lipca, w Ustce kąpał się w morzu na 
niestrzeżonej plaży i6-letni Józef P.. Silna fala uniosła 
go, potem przykryła. Po wyciągnięciu z wody próbowano 
ratować chłopca, ale było już za późno. 29 lipca, w Ro­
wach fala morska porwała 21-letniego Eugeniusza M. 
Umiał dobrze pływać, ale fala była mocniejsza. 5 lipca, 
w Orzechowie, morze wyrzuciło zwłoki młodej, do dziś 
niezidentyfikowanej kobiety. 8 sierpnia, w rzece Słupi 
utopił się podczas kąpieli 16-letni Andrzej D... 

0WIĘKSZOŚCI wypadków pisaliśmy, niemal w każ­
dej notatce informującej o kolejnej ofierze kąpieli 

apelowaliśmy o rozwagę. Tymczasem kilka dni temu do­
szłoby znów do tragedii. Tym razem na jeziorze w Krzy-
ni. Dwie liczące po 14 lat każda mieszkanki Słupska, 
Grażyna W. i Grażyna S. wypłynęły na jezioro ponto­
nem. Na środku ponton wywrócił się i obie wpadły do 
wody. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności w pobliżu je­
ziora wypoczywał oficer Komendy Miasta i Powiatu MO, 
Kazimierz Załupka. Usłyszał rozpaczliwe wołanie o po­
moc. Wsiadł natychmiast w kajak, dopłynął do tonących 
dziewcząt w samą porę. Były u kresu sił... 

Sezon kąpieli w pełni. Przestrzegamy raz jeszcze, 
z wodą nie ma żartów! 

Czują się jak we własnym domu 

RED>AKCyv7NE3 

SZKOŁA BEZ DOJŚCIA 

Za dwa tygodnie rozpocznie 
si^ rok szkolny. W związku 
x tym zwracam się w imie-
mieniu rodziców, których 
dzieci uczęszczają do szkoły 

j nr 4 przy ul. Sobieskiego z 
zapytaniem do wykonawców 
robót drogowych, kiedy na-

| reszcie wykona do niej doj-
! ście. Wprawdzie ulicę się bru­
kuje, ale zwały ziemi pozo­
stawiono przed ogrodzeniem 
szkoły. 

Stanowczo domagamy się 
wywiezienia ziemi i ułożenia 
chodnika, aby do Szkoły było 
Swobodne dojście. 

Nazwisko ! adres 
znane redakcji. 

HODOWLE 
— NA PERYFERIE 
i 

Przyjemne wrażenie spra­
wia w tym roku Ustka. Wi­
dać troskę władz miasta o 
właściwy odpoczynek przeby­
wających w nim z całej PoJ-
ski urlopowiczów. Mam jed­
nak taka uwagę. 

Niedaleko nabrzeża oraz 
domu wczasowego pracowni­
ków spółdzielczości pracy — 
przy ul. Sprzymierzeńców, 
r-'ędzy nieruchomościami nr 8 
i 8 jes* chlewnia, od której 
rozchodzi się przykry odór. 
Idąc dalej (pod numerem 16) 
zauważyłem otwarty śmietnik 
Wypełniony po brzegi odpad­
kami. Przy tej samej ulicy je­
den z lokatorów posesji nr 33 
założył hodowlę zwierząt fu­
terkowych i zabił deskami 
Wjazd na podwórze. 

Wydaie mi sie, że zlikwido­
wanie zarówno chlewni, jak 
i hodowli zwierząt futerko­
wych w śródmieściu powinno 
nastąpić jak najszybciej. Aby 
nie krzywdzić właścicieli — 
można przenieść hodowlę na 
Peryferie miasta. 

H. ŻWIREŁŁO 
Łódź, ul. 1 Maja 42 

na pięknie wymalowanej 
przez dzieci laurce: 

„29 lipca rozpoczął się 
II turnus kolonii letnich dzie­
ci pracowników służby zdro­
wia z całego województwa 
koszalińskiego. Mieszkamy w 
nowym internacie Lineum 
Medycznego w Słupsku. Ma­
my tu wszelkie wygody. Jest 
nas ogółem 300 dzieci w 15 
grupach. Przybraliśmy różne 
nazwy, jak na przykład: „Ró­
życzki", „Indianki", „Delfiny". 
Jeździmy na wycieczki nad 
morze i jeziora. Byliśmy już 
w Rowach •Trójmieście, Gar­
dnie. W ubiegłą sobotę zor­
ganizowaliśmy „bal przebie­
rańców". Robimy gazetki, a 
wrażenia nasze spisujemy w 
kronikach kolonijnych. Ser­
decznie pozdrawiamy". 

Na podwórzu przed Domem 
Dziecka w Ustce przy ul. Mic­
kiewicza panuje ożywiony 
ruch. Wychowankowie powró 
ciii z plaży i oczekują obiadu. 
Dziewczęta przeglądają gaze­
ty, chłopcy grają w kometkę, 
a najmłodsi bawią się w ogro 
dzie... 

— Ogółem jest u nas 120 
dzieci w wieku od 3 do 18 lat 
—- mówi ki^ownic-zka, Łucja 
Baczyńska. 

Pochodzą z całego woje­
wództwa, ale większość z po­
wiatu słupskiego. Na ogół na 
si wychowankowie posiadają 
oboje rodziców. Reprezentują 
różne środowiska i stąd pro­
blem wychowywania jest tu 
dodatkowo utrudniony. 

Oglądając pomieszczenia 
obu gmachów (przedszkolacy 
i starsze dziewczęta mieszka­
ją przy ul. Kopernika) widzi 

SES31 am ua 
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©' W CEGIELNI przy ul. Grun 
waidzkiej uległ wypadkowi pod­
czas pracy 19-letni Mieczysław 
M. Przyciśnięty on został wozem 
do ściany. Lekarz po stwierdze­
niu urazu klatki piersiowej prze 
wiózł ofiarę wypadku do szpila 
la. 

©" JÓZEF T. jechał po pijane­
mu rowerem i u zbiegu ulic Ma 
riana Buczka i Jaracza upadł na 
jezdnię. Doznał dotkliwych obra 
żeń głowy i zaszła konieczność 
umieszczenia go w szpitalu. 

WE WSI Swołowo, podczas 
gry w piłkę, 14-ietni Leszek S. u-
padł tak nieszczęśliwie, że doz­
nał złamania obu kości przedra­
mienia. W ambulatorium pogoto 
wia unieruchomiono chłopcu kon 
tuzjowaną rękę. 

«• 15-LETNIEGO Alfreda J. ze 
wsi Charnowo źrebak kopnął w 
głowę. 

«? NIECODZIENNY wypadek 
zdarzył się we wsi Rumsko. Na 
jezdnię, wprost pod koła przejeż 
dżającego samochodu, należącego 
do Okręgowej Spółdzielni Młeczar 
skiej wyskoczył ogromny jeleń. 
Nastąpiło zderzenie w wyniku 
którego zwierzę zginęło na miej 
scu, a samochód uderzył następ­
nie w przydrożne drzewo. Kie­
rowca .wyszedł szczęśliwym zbie 
giem okoliczności bez szwanku, 
ale samochód jest uszkodzony i 
naprawa jego kosztować będzie 
około 20 tys. zł. 

się wszędzie wzorowy porzą­
dek. JSi aj młodszy cn spotkali­
śmy w oawiaiiu, gdzie z za­
ciekawieniem słucnali bajki, 
czytanej przez opiekunkę, isa 
pytanie, o czym jest'ta bajka, 
oapowiadają nieśmiało, poje­
dynczymi słowami. Są tu 
krotko. — od kilku miesięcy, 
bądz od roku. 

bwiethcę kierowniczka po­
kazuje z nieukrywanym za­
dowoleniem. Rzeczywiście, ma 
powody ku temu. Duża sala 
jest zarazem czytelnią, a tak­
że mieści się w niej telewizor. 
Widząc moje zdziwienie, spo­
wodowane brakiem książek, 
otwiera po kolei drzwi w sza­
lach wmontowanych w ścia­
nach. Znajduje się tam 2,5 ty­
siąca książek. Każdy może tu 
znaleźć coś według swoich, za 
interesowań. W świetlicy od­
bywają się uroczystości ro­
dzinne, jak na przykład imie 
niny lub urodziny. Tu urzą­
dzane są również wieczorki, 
na których gra własny zespół 
wokalno-muzyczny. 

Starsze dzieci sprzątają sa­
me sypialnie. Dziewczynki u-
czą się gotowania, pieczenia i 
szycia. Chłopcy natomiast 
sprawdzają swoje umiejętno­
ści w kółkach technicznych. 

Po zapoznaniu się z kolej­
nymi pomieszczeniami Domu 
Dziecka, trafiam w końcu do 
stołówki. Akurat pora obiado 
wa. Apetyty wszystkim dopi­
sują. Po obiedzie wspólne 
sprzątanie jadalni. Korzysta­
jąc z okazji, przeprowadzam 
z niektórymi dziećmi krótkie 
rozmowy. 

— Jestem tu już osiem lat 
— mówi jedna z dziewczynek. 
Domu nie odwiedzam. Rodzi­
ce też do mnie nie przyjeżdża 
ją. Święta i wakacje spędzam 
w Ustce. Jest mi tu bardzo 
dobrze, niczego mi nie braku­
je. 

— Mnie rodzice odwiedzają 
czasami, ja ich też, ale zaraz 
wracam, bo tu jest lepiej — 
dodaje następna. 

Czyny społeczne 
pracowników 

-TĘCZY-

Są tu długo, nawet po dzie 
sięć lat. Zżyiy się ze sobą. Mo 
wią, że tworzą jedną rodzinę, 
że czują się tu jak w domu. 
Czy rzeczywiście jak w do­
mu? Na pytanie, dlaczego ma 
jąc oboje rodziców znaleźli 
się tu, odpowiadają, że w do­
mu nie ma warunków na ich 
wychowanie, niektóre nato­
miast spuszczają głowy... 

Bo, niestety, większość ro-
dzicow nie przejawia żadnego 
zainteresowania dziećmi. 

— My ze swej strony stara 
my się zapewnić naszym dzie 
ciom możliwie jak najlepsze | 
warunki. Wszystkim wycho­
wankom po ukończeniu szko­
ły podstawowej staramy się 
zapewnić zawód, ale ieżeli 
któreś z nich chce uczyć się 
dalej, to posyłamy do liceów 
lub techników. Chcemy, aby 
podopieczny, opuszczając na­
szą placówkę po ukończeniu 
18 lat wszedł w życie z zawo­
dem. 

Wielu byłych wychowan­
ków przyjeżdża do nas, czasa 
mi już ze swoimi pociechami. 
Niektórzy spędzają tu nawet 
wakacje. (hś) 

w 

& 
COGDZiE KIEDY i  

18 WTOREK 
Ilony 

HAZARDZISCI 

,1 Zauważyłam od pewneg , 
czasu, że w parku za Sceną i 
Amatora (stary teatr), w po- ' 
kliżu estrady, dzieją się 
^rost karygodne rzeczy. Na 
dw6ch złączonych ławkach 
Mężczyźni grają do zmierzchu 
^ karty o pieniądze. Gra ich 
kilku, a jeiszcze więcej męż-
czyzn im kibicuje. W dodat­
ku — używają niecenzural­
nych słów. W pobliżu bawią 
'i? dzieci, które temu wszyst­
kiemu się przyglądają i przy-
wuchują. Uważam, że sprawą 
*3 winna zainteresować się 
Milicja. 

Jadwiga S. 
(nazwisko i adres 
znane redakcji). 

^IST Z KOLONII 

Oto treść listu, który o-
mąliśmjr tych dniach 

Obiad na posterunku przy 

PRACOWNICY Zakładu 
Graficznego dumni są, 
że ich drukarnia należy 

do większych i lepszych w wo 
jewództwie. Rozpoczęła pracę 
już 7 maja 1945... Zecer, lino 
typista Wacław Gabler trzy­
ma w ręku kątownik, odkupio 
ny od niemieckiego drukarza 
w 1945 roku za bochenek chle 
ba. Obecnie kątownik leży na 
stole zecerskim i przypomina 
stare dzieje. Pan Gabler był 
przed wojną przez cztery lata 
uczniem w zecerni — po woj­
nie zaś z bratem, także druka 
rzem, znalazł się w Słupsku. 
Zastali zakład zdewastowany, 
maszyny zasypane piaskiem., 
tysiące cennych czcionek na 
śmietniku. Zaś na stole me-
trampaża leżał skład gazety 
niemieckiej, informującej 
kłami iwie o postępach frontu. 

Pierwsze zadanie polegało 
na wydrukowaniu na kartonie 
polskich nazw ulic Słupska. 

Oprowadzając po zecerni, 
Wacław Gabler wysuwa coraz 
to nową spośród niezliczonych 
szuflad czyli drukarskich kaszt. 
Czcionki do ręcznych składów 
różnej wielkości i kroju, a tak 
że tzw. kreski, czyli linoryty 
i drzeworyty, które niegdyś 
zdobiły niejeden afisz c£y bro­
szurę. r 

wózku młodszego brsciszka. ! 
Fot. A. Maśiaakiewuiz 1 

Dyrekcja i egzekutywa 
Podstawowej Organizacji 
Partyjnej Państwowego 
Teatru Lalki „Tęcza" po­
informowały nas o wyko­
naniu przez załogę czy­
nów społecznych, podję­
tych dla uczczenia 26. rocz­
nicy powołania Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego. Ogólna ich war­
tość wynosi prawie 11 ty­
sięcy złotych. Praco"n:oy 
„Tęczy" wykonali między 
innymi prace konstrukcyj­
no-techniczne, konserwa­
torskie, instalacyjno-elek-
tryczne oraz porządkowe. 
Wszystkie wymienione pra 
ce nie wchodziły w zakres 
obowiązków załogi teatru. 

R A D I O  
PROGRAM I 
1322 m oraz UKF 97,8 67,64 MHj 

Sekretariat redakcji i Dział O-
głoszeń czynne codziennie ad go­
dziny 10 do 16, w soboty — od 
godz.lfl do 14., 

TELEFONY 
97 — MO. 
98 — Straż Pożarna. 
99 — Pogotowie Ratunkowe. 
Inf, kolej. 32-51. 

T A X IJ 

39-09 — ul. Starzyńskiego. 
38-24 — pl. Dworcowy. 
Taxi bagaż. 49-80. 

Wśród maszyn uwijają się 
pracownice, które w tym nie­
dużym, obecnie trzydziesto-
sześcioosobowym zespole spę­
dziły po kilkanaście lat. A 
więc nakładaczki: Małgorzata 
L>au i Władysława Kiczkie-
ruk, Maria Toczek i pracowni 

DRUKARZE 
ce introligatorni Jadwiga Nie 
prachin, Teresa Konkol i Ma. 
ria Szewczyk. 

Kierownik Gerard Szweda 
poczuł się tu jak u siebie, gdy 
przed dziesięcioma laty podjął 
pracę w drukarstwie. Znał już 
podobną atmosferę, kiedy jako 
mały chłopiec odwiedzał ojca 
w darłowskiej introligatorni. 

— Po pół roku składałem 
już drobne druki, zachowałem 
do dziś swój pierwszy afisz 
dla Zakładów Jajczarsko-Dro-
biarskich w Sławnie. 

Mimo młodego wieku awan­
sował na kierownika technicz 
nego, a niedługo potem został 
kierownikiem sakładu* > 

— Mamy zaplecze socjalne, 
0 jakim innym zakładom gra­
ficznym się nie marzy. 

Drukują przeważnie afisze 
1 broszury. Ostatnio dużą sa­
tysfakcję sprawiło im druko­
wanie zakładowej gazety 
„Słupski Obuwnik". Co praw­
da w nakładzie dopiero pra­
wie 3 tys. egzemplarzy, dla 
pracowników jednego tylko za 
kładu, ale zawsze to gazeta. 
Mówiąc językiem drukarzy ła 
mie ją zecer-metrampaż Kazi­
mierz Lipowicz, pracujący już 
w tym zawodzie 40 lat, a na 
płaskich maszynach drukuje 
Stanisław Sominka. Maszyni­
sta Sominka obchodził niedaw 
no jubileusz ćwierćwiecza pra 
cy w drukarstwie. 

Sprawni, specjaliści od taj­
ników zawodu, którego uczyć 
się można latami. Laik odwie­
dzający drukarnię nie pozna 
w małej części jej zakamar­
ków, nie zapamięta obco 
brzmiących nazw, którymi lu­
dzie ci posługują się na co 
dzień, nie zrozumie wreszcie 
licznych wiążących się z tą 
pracą komplikacji i kruczków. 
Podchwyci za to specyficzną 
atmosferę, z której oni nie 
zdają sobie sprawy, a która 
ich wyróżnia. 

MNĄ KROH 

na dzień 18 bm. (wtorek) 

Wiad.: 3.00, 6.00, 7.00, d.00, 10.00. 
12 05, 15.00, 16.00. 18.00, 20.00, 23.00 
24.U0, 1.00, 2.00. 2.55. 

6.10 Skrzynka PCK. 6.10 Mozaika 
muz. 6.30 Literacki kurs języka 
rosyjskiego. 6.45 Kał. rad. 7.20 Mu 
zyka. 7.50 Girnn. 8.05 Public, mię 
ctzynarodowa. 8.14 Kapela F. 
Dzierżanowskiego, 8.44 W kilka 
taktach w kiiku słowach. 9.40 
Dia przedszkoli i dziecińcow 
wiejskich. 10.05 „Jak to właści­
wie jest" — opow. 10.25 Z muzy­
ki klasycznej. 10.50 Socjolog na 
budowie — aud. 11.00 Muzyka. | 
11.49 Rodzice a dziecko. 12.25 Wię­
cej. lepiej, taniej. 12.45 Rolniczy j 
kwadrans. 13.00 Pieśni i tańce lu l 
dowe. 33.2o Konc. Ork. Mandolim I 
stów. 13.40 Uśmiech, który pozo 
stał — aud. 14.00 ,,Gniew" — aud. 
z okazji 50 rocznicy ii Powstania 
Śląskiego. 14.30 Utwory fortepia­
nowe. 15.05—18.00 Radioferie. 
16.05 Ze świata opery. 16.30—18.50 
Popołudnie z młodością. 13.50 Mu 
zyka i aktualności. 19.30 Konc. 
życzeń. 20.25 Kiika ballad i kilka 
głosów 20.47 Kronika sportowa. 
21.00 Spotkanie z Temidą. — aua. 
21.20 Premiera miesiąca ,,Spotka 
my sie na kolacji". 22.20 Po raz 
pierwszy na antenie. 23.10 Przegla 
dy i poglądy. 23.20 Zespół Roz- • 
rywk. 23.40 Tańczymy do poł- | 
nocy. 0.05 Kai. rad. ' 

PROGRAM U 
163 m oraz UKF 69.92 MHi 

na dzień 18 bm. (wtorek) 
Wiad.: 4.30, o 30, 6.30, 7-S0, 8.30, 

9.30, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00, 22.00. 
23.50. 

6.15 Przezorny zawsze ubezpie­
czony. 6.20 Gimn. 6.40 Opinie lu­
dzi partii. 6.bo Muz. i aktualności 
7.5i) Mozaika muz. 8.35 Biuro Lis 
tów odpowiada. 9.00 Muzyka. 9.3ń 
Z życia ZSRR. 9.55 Mel. i Diosen 
ki. 10.25 ,,Parnasik". 12.25 M. Miel 
czewski. Canzońa prima a due 
vioiini e basso continuo. 12.40 
Tematy mistrzów w wersji roz­
rywkowej. 13.00 Kcnc. muzyki o-
perowej. 13.40 „Korytarz" — 
fragm. opow. 14.05 Studio Wczaso 
we. 15.00 Motywy historyczne w 
muzyce. 16.05 Nowości trzech ra­
diofonii. 16.43—18.20 Rozgłośnia 
warszawsko-mazowiecka 18.20 Wi«i 
nokrąg. 19.00 Echa dnia. 13.15 Zes 
pół Jonah Jores Qua-tei. 19.30 
Pod znakiem nosorożca •- ma^a 
zyn literaoko-nr.iz. 21.IR Z nagrań 
solistów. 21 ?\ ..Wieczór z dokto 
rem Jerzym" — reportaż literac 
ki. 22.27 Wiad. sportowe, i wyniki 
Totalizatoia Sportowego. 22.30 Ra 
diowy Klub Ekspoi terów. 22.45 
„O cieśli, który na desce wiersze 
pisał". 23.or> Utwory Bartoka i 
Strawińskiego. 

PROGRAM III 
UKF »7.6 ł 67.94 MB* 

na dzień 18 bm. (wtorek) 

17,05 Co kto lubi. 17 30 „Działa 
Navarony" — ode. pow. 17.40 
Canta mondo ~ czyli światowe 
bestsellery DO włosku. 18.00 Ek­
spresem przez świat. 18 0^ Daw­
nych wsnomnień czar. 13.25 Blues 
wczoraj i dziś. 18.45 Kwadrans 
dla J. Rreama. 19.00 Naokoło świa 
ta 19.15 Galopem przez prerie. 
19.35 Oficyna wrocławska — ma 
gazyn. 20.20 Nowe, no wsze i na i 
nowsze. 21.00 Przepisy do dziejów 
miłosnego reżimu — aud. 21.20 Je 
steśmy na wczasach. 21.40 Na po 
boczu wielkiej polityki — felie­
ton. 21.50 Opera tygodnia. 22/>P 
Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów. 22.15 „Łuk trium 
falny" — ode. pow. 22.45 Przebo­
je zza Atlantyku. 23.00 Poezja pro 
zą. 23.05 Muzyka. 23.45 Program 
na środę. 23.50 na dobranoc śpie 
wa D. Krikić. 

KOSZALIN 
na falach średnich 188,2 i 302,2 m 
ora? UKF 69.92 MIIz 

na dzień 18 bm. (wtorek) 

7.15 Serwis dla rybaków. 7.17 
Ekspres poranny. 7.25 Wypadki 

iifVZURY 
Dyżuruje apteka nr 32 pr*y o!. 

22 Lipca 15, tel. 28-44. 

iiwimiw 
MUZEUM POMORZA ŚRODKO­

WEGO Zamek Książąt PomoT-
skich — czynne od godz. 12 do 18. 

MŁYN ZAMKOWY — czynny 
od godz. 12 do 18. 

KLUB „EMPIK" przy ul. Za­
menhofa — Wystawa reprodukcji 
pt. „Malar.wo 1900—1925". 

ZAGRODA SŁOWIŃSKA W 
KLUKACH — czynna od godzi­
ny 12 do 18. 

Di I M o 
MILENIUM — w remoncie. 
POLONIA -» Jesień Cheyennów 

(USA, od lat 14) — panoram. 
Seanse o godz. 13.45, 17 i 20. 

USTKA 

DELFIN — Bandyci w Mediola 
nie (włoski, od lat. 16) pan. 

seanse o godz. 16. 18 i 20. . 
Poranek — godz. 12 — Winneto* 

i król nafty (jugosł. od lat M) 
panoramiczny. 

GŁÓWCZYC 
STOLICA — Imiona rniłoSel 

(fł-ane.. od lat 181 — panoram. 
Seans o godz. 19. 

UWAGA. Repertuar kin poda­
jemy na podstawie komunikatu 
Ekspozytury 5WF w Koszalinie, 

na drogach. 16.05 Piosenki — kan 
dydatki Radiowej Listy Przebo­
jów. 16.25 Przeglądamy nowe książ 
Vi. 16.30 Gra Zespół Rozgłośni 
Gdańskiej. 16.4o Ludzie naszego 
2i>-lecia — aud. T. Tałandy. 16.50 
Chwila muzyki i reklama. 17. Oj) 
Przegląd aktualności wybrzeża. 
17.15 Praktyki wakacyjne studen­
tów W.S.I. — aud. N. Arcimowię* 

r.TEi.EWIŁI/1 
na dzień 18 bm. (wtoretó 

10.00 „Oblężenie Pinchgut" — 
eng. film. (od lat 16), 

11.40 Przerwa. 
16.45 Program dnia. 
18.50 Dziennik. 
17.00 Telewizyjny Ekran Mło­

dych. 
18.50 „Rok 1920" — reportaż. 
19.20 Dobranoc — „Bolek 1 Lo­

lek na wakacjach". 
!9.30 Dziennik. 
20.05 „Oblężenie PinchgutM — 

powtórzenie filmu. 
31.45 „W Łysej Górze" — repor 

taż. 
22.15 Dziennik. 
22.30 Program na Jutro. 

KZG zam. B-229 S-6 

„GŁOS KOSZALIŃSKI- -Keaaguje tioiegiuto tcedaic-
cyjue Koszaiiu, uk. Alfreda 
Lampego 20 Telefon Redakcji 
w Koszalinie ceutrala Sł-SJ 
do 65. 

„Glos Słupski" — mutacja 
„Głosu Koszalińskiego" Słupsk 
pt. Zwycięstwa i. i piętro. T« 
lefocy: sekretariat łączy « kie 
równikiem - 51-95; dział ogło­
szeń 51-95 redakcja — U-K 

Wpłaty oa prenumeratę imie 
Ateczua - 15 et. kwartalna — 
45 zł półroczna <- 99 eł rocz-
ua— 180 «łi przyjmują urzędy 
pocztowe listonosze oraa od­
działy „Rucb*' 

Wydawca) Koszalińskie Wy 
dawiiictwo Prasowe. Rf-
„PRASA" - Koszalin uL A 
Lampego 

Tłoczono; KZOrar. Koszalin 
uL Alfreda Lampego it. 



dów w wielu diecezjach nie 
przewiduje się nowych świę­
ceń nie wcześniej, niż za 6, 
a nawet za 10 lat. Biskupi a-
frykańscy nie widzą przeto in 
nej możliwości, jak powoły-

kościeie wać d0 stanu duchownego 
ludzi żonatych. 

Watykan stoi przed podję-

NleaaieJsi jest czas, kiedy sutanny przywdzieją 
katolickim.... ludzie żonaci, t łby to duży wyłom w niezmien 
nej, dotąd utrzymywanej wbrew pragnieniom większości du­
chowieństwa wielu krajów zasadzie celibatu. Już zresztą zda­
rzało się na Zachodzie, czy w Ameryce Łacińskiej, że t>isk< r,-Arri rif>rv7ii TpśH 
w wyjątkowych wypadkach £ odzili sie na pełnienie funkcji dusz c*em wązKiLn uecy^ji. uesn 
pasterskich przez księdza żoratego. Obecnie zanosi się na to, z? zgodzi Się z postulatami afry-
zostanie dopuszczona oficjalnie możliwość udzielania święcę 
kapłańskich ludziom żonatym. 

M OŹNA powiedzieć, że stan małżeński spotykali się 
stanowi to rezultat żą- z potępieniem i Kościół nie 

kańskimi, będzie musiał przy­
stać także na wnioski innych 
episkopatów. Podkreśla się, 
zgodnie z tym, co uczynił w 

dań wielu episkopatów, chciał z nimi mieć w ogóle do swy.ra. ll£cie do kard. Yillota 
papież, dopuszczając możli­
wość dyskusji nad takim roz­
wiązaniem, jakiego chcą A-

że zasada ce­
libatu jest niezachwiana i bę­
dzie utrzymana. Również bi-

które borykają się z trudnoś- czynienia. 

wswstkta^rezuitet' stanowisk! . Jef,Z"e ważniejs2a ^da3e Wiązaniem, 
wszysjKim rezumt stanowisica Slł* być mna Rzymu frvt,ań«7vpv 
holenderskiej rady duszpaster którą uzyskal Alfrink, szcze- S75.a.n??5r!!y„ 
skiej 1 tamtejszego episkopa. golnie dla Kościoła holender-
tu. Jak wiadomo w styczniu skieg0. Rzym - jak twierdzi 
br wypowiedzieli się oni za się w ko!ach watykańskich - , 
zniesieniem celibatu. Wywoła- zgodzi! si?> by duchowni teo- ? utrzyma­
ło to ostry konflikt Kościoła logowie, którzy zdecydowali 
holenderskiego z Watykanem. się na małżeństwo, mimo ze Jeśl1 Rz5'm zgodzi się na 
Początkowo papież stanowczo świecczenia mogli nadal pra- wyświęcenie ludzi żonatych 
odrzucił antycelibatowe postu cować na uczelniach katolic- — nie wydaje się, aby celi-
laty. Później jednak, w lutym kich> Dzięki temu Alfrink mo bat miał jeszcze długie życie, 
tego roku, w liście do sekreta że zachować grupę potrzeb- Zwiększy się przecież nacisk 
rza stanu kard. Villata papież nych mu teologów księży, którzy pozostaną w 
dopuścił możliwość rozważę- Oczekuje się dyskusji nad bezżeństwie. Skoro mogą być 
nia ewentualności udzielenia zapowiedzianą przez papieża księża żonaci, to dlaczego in-
w pewnych warunkach świę- możliwością udzielenia świę- muszą żyć w celibacie? Ta-
ceń kapłańskich ludziom żo- ceń kapłańskich ludziom żo- pytanie będzie zrozumiałe 
natym. „W wyniku szczegół- natym. Liczba petycji w tej i naturalne. Zwolennicy Celi­
nie dotkliwego braku księży sprawie, kierowanych do Waty batu twierdzą, że obowiązek 
na _ niektórych terenach — kanu, wzrasta. Niedawno bis- ten jest konieczny ze wzglę-
stwierdził Paweł VI — kilku kupi afrykańscy z Gabonu, du na potrzeby całkowitego 
biskupów zwróciło się do Sto- Czadu, R2Qubłiki Środkowo- oddania się Kościołowi. Ro-
licy Apostolskiej, ażeby rozwa afrykańskiej, Konga (Braz- dżina, według nich, absorbo-
żyć ewentualność udzielenia zaville) i Kamerunu wysłali wałaby czas. Przeciwnicy ce-
święceń kapłańskich ludziom jjgt do sekretarza stanu kard. libatu mogą zapytać: jeśli je-
dojrzałym i żonatym, cieszą- Villota. zwracając się z proś- dni mają roaziny i nie prze-
cym się poważaniem i dobrą ^ą 0 zezwolenie na udzielanie szkadza im to w wypełnianiu 
opinią w życiu rodzinnym i święceń kapłańskich ludziom obowiązków wobec Kościoła, 
obywatelskim". żonatym. W Afryce liczba po to dlaczego miałoby przeszka-

Po takim oświadczeniu roz- wołań kapłańskich stale się dzać to innym? 
poczęła się seria rozmów zmniejsza, maleje też liczba turalne pytanie. 
między hierarchią holender- księży. Według danych Kon 
ską a Watykanem. W marcu gregacji ewangelizacji naro 
kard. Alfrink spotkał się w 

To też na-

WŁODZIMIERZ WANAT 

Paryżu z kard. Villotem. Roz 
mowy nie dały rezultatów, 
ale złagodziły klimat w stosun 
kach między Kościołem holen­
derskim a Stolicą Apostolską. 

W lipcu stała się możliwa 
wizyta kard. Alfrinka w Wa­
tykanie. Trwała ona cały ty 
dzień i wypełniły ją rozmowy 
holenderskiego dostojnika z 
watykańskimi purpuratami. 
Dwukrotnie kard. Alfrink roz 
stawiał z papieżem — w bi­
bliotece papieskiej iw pry­
watnych apartamentach Paw, 
ła VI. Kardynał odbył także 
rozmowy z kierownikami kon 
gregacji watykańskich — kar 
dynałami: Willebrandsem (Se­
kretariat Jedności Chrżeści-
jan), Seperem (Kongregacja 
nauki i wiary); Wrightem 
(Kongregacja spraw ducho­
wieństwa), Confalonierim 
(Kongregacja biskupów). 

Owocem tych rozmów mają 
być pewne ustępstwa Rzymu 
dla postulatów holenderskich, 
Watykan miał pozwolić Alfrin 
kowi na zatrudnienie księży, 
którzy się ożenili, w charakte 
rze nauczycieli religii i kie­
rowników różnych kościelnych 
instytucji. Byłby to spory po­
stęp, jako że jeszcze do nie­
dawna księża wybierający 

Obiektywem przez świat — ZSRR 

• jr 
m ̂  

Dzięki zwiększeniu mocy produkcyjnej i wydajności pra­
cy Benderski Kombinat Jedwabniczy (Mołdawia) będzie 
mógł dostarczyć na rynek 16 min 400 tys. metrów tkanin, 
tj. o kilka milionów więcej niż w roku ubiegłym. Ponadto 
załoga kombinatu podjęła zobowiązanie przekroczenia planu 
do końca roku o 152 tys. metrów. 

Na zdjęciu: komsomołka Ałła Kusznirenko obsługująca 
snowarkę. CAF — TASS 

Pracowite lało 
.Cieślików" 

Juniorzy słupskiego Gryfa 
mieli bardzo pracow..- wa­
kacje. Ostatnio wrócili oni z 
obozu w Łodzi, gdzie rozegra­
li wiele spotkań z tamtejszy­
mi czołowymi zespołami ju­
nior ów. Ostatni mecz 
słupszczanie grali z Orkanem 
Łódź, zwyciężając 4:0 (0:0). 
Aż trzy bramki zdobył naj­
lepszy piłkarz Gryfa — Wal­
demar Puzon. 

Na marginesie, jak się do­
wiedzieliśmy, zawodnika tego 
chce pozyskać II-ligowy Start 
Łódź. A więc jeszcze jeden 
uzdolniony piłkarz zamierza 
opuścić województwo. Szko­
da, bo widzielibyśmy jego 
miejsce w koszalińskiej Gwar 
dii, tym bardziej, że Gryf to 
także klub ^gwardyiski. 

Nieudane próby 
bicia rekordów 

Pod znakiem ataków na Wygrał po dynamicznym bie-
rekordy Polski stał niedziel- gu Marek Jóźwik, wyrównu-
ny mityng lekkoatletyczny jąc czasem 13,9 rekord Ada-
WOZLA na stadionie war- ma Kołodziejczyka z 196? r. 
szawskiej „Skry". Gwoździem Drugi na mecie był L. Wo-
programu był bieg na 800 m dzyński — 14,4. 
mężczyzn, w którym uczest­
nicy zgłosili próbę bicia re­
kordu, ustanowionego przed 
11 laty przez Stefana Lewan­
dowskiego. Dodatkową atrak­
cją biegu był udział w nim czo 
łowych Polskich 400-metrow-
ców Badeńskiego i Borowskie 
go oraz plotkarza Gubca. Zgod 

Z zainteresowaniem oczeki­
wano na pierwszy w tym se­
zonie indywidualny start irt^ 
ny Szewaiskiej (na mistrzo­
stwach Polski Szewińska star 
to wała jedynie w sztafecie 
4X100). Musimy jeszcze tro­
chę poczekać zanim nasza mi 
strzyni odzyska dawną formę 

nie z oczekiwaniami biegacze W niedzielę w biegu na 100 m 
od startu narzucili ostre tem- była 7. z czasem 12,2. Zwycię 
po. Stawkę poprowadził Gu- żyła startująca tym razem na 
biec. W połowie drugiego o- piaskim dystansie Teresa 
krążenia do ataku ruszył Sukniewicz 11,8 (w elimina-
Andrzej Kupczyk i pewnie cjach 11,7) przed Danutą 
zwyciężył. Niestety, do rekor Straszyńską 11,9 i Teresą No-
du Polski zabrakło mu 0,5 wak 12,0. „Nie liczyłam na 
sek. Jego wynik 1.46,9. Drugi lepszy wynik powiedziała — 
na mecie był Radomski — 
1.48.7, a trzeci Maluśki — 
1.48.8. Andrzej Badeński za­
jął 5. miejsce czasem 1.49,3. 

Połowicznym sukcesem za­
kończył się atak na rekord 
Polski w biegu na 110 m ppł. 

Atak młodzieży 
Drugi dzień pływackich mi- ju rekordzistę Polski, Józefa Klu 

~ 5 kowskiego. Zwycięzca uzyskał 
czas 2.35,9 na 400 m st. dow. Bar 
dzo dobrze popłynął 16-letni Wiś 
licki, zajmując trzecie miejsce. 
Poza konkurencją w tym wyści­
gu był W!. Wojtakajtis, który u-
zyskał czas 4.21,1. 

strzostw Polski w Gdyni przy­
niósł trzy nowe rekordy kraju. 
W konkurencji seniorek Elżbie­
ta Pilawska przepłynęła 40o m st. 
dow. w 5.02,9, poprawiając o 0,1 
sek • własny rekord Polski. 

W konkurencji juniorów na lis 
tę rekordzistów wpisali się: 
PIOTR CHMIELEWSKI na 100 m 
St. dow. — 56,5 i ANDRZEJ WIŚ 
LICKI na 400 m st. dow. — 4.29,2. 

W niedzielę na pływalni na Oksy 
wiu znów doszło do niespodzia_ 
nek, tym przyjemniejszych, że 
ich autorami byli przedstawiciele 
młodziezy. Pojedynek sprinterów 
na lOo m. st. dow. wygrał nieocze 
kiwanie 18-letni Chmielewski, wy 
przedzając faworyta tej konku­
rencji Pacelta o 0,3 sek. na 200 
m st. klas. tytuł mistrza Polski 
zdobył po raz pierwszy w swej 
karierze 17-letni Cezary Smiglak 
z poznańskiego Lecha, zwycięża­
jąc niepokonanego od lat w kra-

Pod siatką 
Przebywająca na tournee w 

NRD reprezentacja Polski w siat 
kówce kobiet odniosła drugie 
zwycięstwo. W Dippoldiswalde 
Polki wygrały z drużyną NRD 3:1 
(15:6, 2:15, 15:13, 15:13). 

* 
W niedziele podczas międzyna­

rodowego turnieju siatkówki, ro­
zgrywanego w Woroszyłowgra-
azie, padły wyniki: Rumunia — 
Węgry 3:0, ZSRR — Bułgaria 3:1. 

+ 
Do finału międzynarodowego 

turnieju siatkówki mężczyzn.roz 
grywanego w Timisoarze, zakwali 
fikowały się drużyny Rumunii 
i NRD. Rumunia zajęła pierwsze 
miejsce w grupie A, zwyciężając 
Węgry 3.0 (15:6, 15:10, 15:4). W 
grupie B triumfowała NRD, zwy 
ciężając akademicką reprezenta­
cję Rumunii 3:1 (15:8, 15:3, 14:16, 
15:6). 

Drugie miejsce w grupie B za 
jęła Polska, wygrywając z Bel­
gią 3:o (15:5, 15:10, 15:4). 

mmmm 
* W NIEDZIELĘ we Wrocła­

wiu zakończył się decydujący 
turniej najlepszych drużyn w li 
dze piłki wodnej o tytuł mistrza 
Polski na rok 1970. Tytuł mistrza 
Polski zdobyła Arkonia Szczecin, 
przed Ślęzą Wrocław i Legią War 
szawa. 

W DRUGIM dniu międżynaro 
dowych zawodów w pięcioboju 
nowoczesnym juniorów o Puchar 
Przyjaźni rozegrano zawody 
szermiercze. Tym razem Polacy 
wypadli słabiej. Indywidualnie 
najlepszym z naszych reprezen­
tantów był Kawecki, który zajął 
8« miejsce. Świetnie walczyli na­
tomiast reprezentanci Związku 
Radzieckiego zdobywając 3 Dierw 
sze miejsca. 

* W MOSKWIE rozpoczął się mię 
dzynarodowy turniej koszykówki 
mężczyn. Olimpijska reprezentacja 
USA, która przed kilkoma dnia 
mi gościła w Warszawie, pokona 
ła drużynę Czechosłowacji 80:55 
(36:37). W drugim spotkaniu re 
prezentacja klubów ZSRR zwycie 
żyła młodzieżową reprezentację 
ZSRR 104:83 (49:42). 

po biegu I. Szewińska. Mam 
jeszcze spore zaległości tre­
ningowe. Czuję się jednak 
świetnie i zupełnie tak, jak­
bym dopiero rozpoczynała 
karierę sportową. W tym se­
zonie nie spodziewam się 
sukcesów. Będę zadowolona, 
gdy osiągnę na 100 m czas po 
niżej 12 se&. Myślę jeanaK, 
że w przyszłym roku zbliżę 
się do swych rekordów. W 
dalszym ciągu moimi koron­
nymi konkurencjami będzie 
200, 100 i skok w dal. (> 400 
metrach na razie nie myślę. 
5-bój również niezbyt mnie 
pociąga. Muszę teraz jeszcze 
intensywniej wziąć się do pra 
cy i... stracić nieco na wa­
dze". 

A oto inne ciekawsze wy­
niki: 

KOBIETY: 

100 ppł. — Żebrowska 13,8 
200 m — Straszyńska 24,4 
oszczep — Gryzie-ka 55,"8 
400 m — Robaszewska 56;2 

MĘŻCZYŹNI: 

200 m — Dudziak 21,2 
skok wzwyż — Maciejewski 

208 
dysk — Gajdzi^^fei 57,12 
1500 m — Brehmer 3.47,0 

DZIĘKUJEMY 
[ZA POZDROWIENIA-. 

...lekkoatletom LZS naszego 
województwa przygotowującym 
się na obozie w Słupsku do mi­
strzostw Polski swojego zrzesze­
nia oraz piłka rkom ręcznym Spój 
ni Świdwin, które na obozie w 
Szklarskiej Porębie zdobywają 
kondycję przed rozgrywkami II 
ligi centralnej. 

Di 

Tłumaczył: A. Matuszyn 

Obok pierwszej taksówki rebrała się gromadka kierowców, 
którzy również powysiadali ze swych wozów. Była to sama 
młodzież — obrotna, agresywna, bezceremonialna młodzież, 
i którą Orlow zetknął się w bazie samochodowej. Mówiąc 
szczerze, chłopcy ci niezbyt przypadali do gustu Fiodorowi 
Grigoriewiczowi, ale trzeba się było przystosować i przyzwy­
czaić do nich — tak obecnie ułożyły się jego warunki. 

Kierowcy palili, otaczając krągłolicego, opasłego kolegę w 
pomarańczowej kraciastej koszuli. Chłopak obracał się to w 
jedną, to w drugą stronę, zaciągał się naprędce papierosem 
i spluwając rozprawiał wesoło, z zapałem. 

— Wcale nie bujam, niby dlaczego mam bujać, jakiż w 
tym sens. Tak właśnie było! On do mnie: te, spryciarzu, wy-
eirusie dworcowy, byznesmenie opinię nam psujesz, a ja do 
niego: co was więcej obchodzi — opinia czy plan? 

— Racja! — zc zgryźliwą satysfakcją odezwał się który§ 
ze słuchaczy. 

— Opinia czy plan? — gruby kierowca był, jak widać, za­
dowolony z tak postawionej przez siebie sprawy. — Ja do 
niego otwarcie, jak człowiek do człowieka: niech będę spry­
ciarzem, mówię, za to taksówkarz, który trzyma się kurczo­
wo postojów, moich wskaźników nigdy w życiu nie prześcig­
nie. A to dlatego, mówię, że taksówkarz nie powinien stać 
w miejscu, taksówkarz powinien być stale w ruchu, powi­
nien ryzykować. Słusznie mówię, ojciec? — zwrócił się nie­
oczekiwanie do Orłowa. 

Orłów nie odpowiedział, udał, że nie dosłyszał, odwrócił 
idę: zaliczał siebie do taksówkarzy zdyscyplinowanych, któ­
rzy czekają na pasażerów na postojach i daleko mu było do 
sprytu i obrotności tych młodych cwaniaków; sympatii ni« 
badziU, ale może i od nich należało si$ caegoś nauczyc. 

Dwie pierwsze taksówki wreszcie odjechały, pozostałe na 
razie nie ruszały się. Orłów pomyślał, że dzisiaj, chcąc nie 
chcąc, będzie musiał przedłużyć czas pracy o dwie, trzy go­
dziny, w przeciwnym razie nie wykona planu. Właściwie 
chciałby przekroczyć i to znacznie, swój plan miesięczny, 
aby otrzymać odpowiedni dodatek do wynagrodzenia. Ale 
liczyć na to było już próżną nadzieją,.. Fiodor Griegoriewica 
skierował swe spokojne, uważne oczy, o zaczerwienionych 
od zmęczenia białkach, gdzieś ponad topole, ponad dachy, 
w złotawą próżnię... Właśnie w tym miesiącu wyjątkowo za­
leżało mu na dcdatku: przez całą wiosnę jego żona, Tania, 
ciężko chorowała i chociaż, jak zwykle o nic nie prosiła, 
rozumiał, że powinien koniecznie i to jak najszybciej wysłać 
ją na letnisko. To było najważniejsze, ważniejsze niż wszy­
stko! Spadł na niego jeszcze jeden znaczny wydatek: jego 
pasierb, syn żony z poprzedniego małżeństwa, zdaje maturę, 
i nie tyle chłopaka, co właśnie Tanię pragnąłby ucieszyć w 
związku z tym wydarzeniem. Najlepszym zaś sposobem na 
to, by sprawić jej przyjemność, było ucieszyć jej syna: ku­
pić mu, na przykład, nowe ubranie — ubranie było chłopcu 
bardzo potrzebne. Poza tym jak zwykle: mieszkanie, wyży­
wienie, światło, lekarstwa i comiesięczny przekaz pieniężny 
do rodziców — staruszków. Kwota, którą Orłów wpisywał 
do przekazu na poczcie, wywoływała w nim za każdym ra­
zem skruchę i wyrzuty w stosunku do siebie, ale i tę sum­
kę trzeba było wykrawać ze skromnego budżetu. Ostatniego 
roku ojciec ciężko chorował, siostra, u której mieszkali ro­
dzice, również potrzebowała pomocy. Toteż, chcąc związać 
koniec z końcem, Fiodor Griegoriewicz w wolne od służby 
chwile imał się każdego zajęcia: opiekował się samochodem 
sąsiada z podwórza — znakomitego śpiewaka operowego, 
zajmował się drobną ślusarką. Lecz zadanie, jakie spadło 
na jego barki w tym roku, było szczególnie trudne. Zabie­
gać o pomoc w zakładzie pracy nie pozwalała ambicja — 
zbyt krótko jeszcze pracował w bazie, dopiero na wiosnę 
usiadł za kierownicą taksówki. 

Orłów znowu znalazł się obok grupki kierowców, wśród 
których wciąż jeszcze rej wodził ów dobrze odkarmiony 
chłopak w pomarańczowej koszuli. Można było nie wątpić, 
że ten cwaniak notowany był w bazie jako przodownik jeśli 
idzie o wykonywanie piano. A poza planem IU pewno pozo^ 

stawało mu tyle w kieszeni, że nie musiał przejmować się 
codziennymi kłopotami, jak na przykład Fiodor Griegorie­
wicz. 

— Czuję się opętany przez hazard od chwili gdy wyjeż­
dżam z garażu. No i ma się rozumieć kalkulacja,.. — dota­
rło do uszu Orłowa. — Wiem, gdzie jestem potrzebny i kto 
mnie jest potrzebny. Gościa spoza Moskwy ze stu metrów 
rozpoznam. A jakże inaczej, inaczej w naszym fachu nie 
można. Kto taksówkarzowi pomoże, jeśli sam sobie nie po­
może? — Tu spojrzał na zegarek na ręku. — Bądźcie zdro­
wi, do zobaczenia! Za trzy kwadranse na Białoruski przela­
tuje pośpieszny Berlin — Moskwa*, Jadą moi goście... Może 
i po drodze kogoś podłapię. 

Wsiadł do wozu i zatrzasnąwszy drzwi, wychylił się na 
zewnątrz. * 

— Główką trzeba robić, a nie jak się da. Ojciec, cofnij 
się! — krzyknął do Orłowa. 

Fiodor Grigoriewicz siadł za kierownicą, żeby cofnąć 
wołgę do tyłu. Potem jednak, ruszywszy wóz z miejsca, 
skręcił na jezdnię, dodał gazu i włączył się w strumień sa­
mochodów. Postanowił jechać na Białoruski. Był gotów ła­
pać nawet za rękaw gapiowatych podróżnych, przybywają­
cych do Moskwy — zdolny i do czegoś takiego. W żadnym 
wypadku nie mógł dłużej pozwolić, by żona męczyła się 
w zaduchu miejskiej kamienicy w ich mieszkaniu! Trzeba 
Tanię jak najprędzej wywieźć za miasto... Ile razy pomy­
ślał o chorobie żony, oblatywał go strach, czuł go fizycznie 
— pierś wypełniała próżnia, z ledwością mógł oddychać. Żt by 
zapobiec nieszczęściu, które ogarniało go przerażeniem, gro­
tów był nie tylko wciągać pasażerów do swojej wołgi, lecz 
byłby nawet gotów, gdyby mu dobrze zapłacili, nosić ich 
na własnym karku, dopóki starczyłoby mu tchu. 

Przed czerwonym światłem Orłów musiał zahamować. 
Obok przystanął samochód taksówkarza — cwaniaka. Chło­
pak mrugał do niego spoza kierownicy i machając w okre>-
ślonym kierunku wyciągniętym palcem oraz zadzierając od­
powiednio podbródek do góry, wskazywał na bulwar. Or­
łów spojrzał niechętnie w bok — na chodniku stali trzej 
ewentualni pasażerowie, trzy dziwaczne postacie. Każd^ 
z osobna niczym specjalnie się nie wyróżniała, ale wzięci 
razem prowokowali przechodniów do odwracania głowy. 

(Den) J 


